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Józef Szczurowski znów z wizytą w MPK

klasa noaamKZA ostoją pokoju na świeae Inwestycje MPK 
inwestycjami miasta
JAK ZAPOWIADAŁ jeszcze 

w styczniu, w kwietniu po 
raz kolejny odwiedził MPK- 
-owskie inwestycje sekretarz 
KK PZPR Józef Szczurowski. 
Towarzyszył mu wiceprezy­
dent Krakowa, zajmujący się 
sprawami budownictwa Ja­
nusz Jakubowski. Goście od­
wiedzili m. in.: halę magazy­
nową ZZP, Zakład Transpor­
tu i Sprzętu Specjalnego, Za­
kład Sieci i Podstacji, zajezd­
nię autobusową przy ul. Ło­
kietka, „historyczną” już myj­
nię i wózkownię w zajezdni 
tramwajowej w Nowej Hucie.

Jedynym wyjściem atestacja cen?

W TRADYCJĘ weszły już spotkania członków partii z 
naszego województwa pod pomnikiem Włodzimierza Lenina 
w Nowej Hucie w rocznicę urodzin wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej. Nie inaczej było i w tym roku. W wiecu uczest­
niczyła liczna grupa pracowników MPK 28 kwietnia nato­
miast odbyła się w naszym przedsiębiorstwie uroczysta a- 
kademia z okazji Święta 1 Maja. Cykl produkcyjny gazety 
sprawia, że nie możemy w tym numerze zamieścić relacji z 
mej. Natomiast 1 Maja wszyscy zapewne spotkamy się na 
krakowskim Rynku, gdzie odbędzie się wiec dla uczczenia 
Święta Pracy. Ten świąteczny okres to dla wielu pracowni- 

ow naszego przedsiębiorstwa czas wzmożonej pracy. 
Wszystkim im należą się słowa serdecznego podziękowania 
za trud, który pozwala godnie uczcić te dni.

W CZASIE VI Walnego Ze­
brania Delegatów NSZZ Pra­
cowników MPK Radę Fede­
racji ZZ Pracowników Komu­
nikacji Miejskiej w Polsce re­
prezentował Ryszard Tamm 
który jest przedstawicielem 
Federacji w OPZZ, działając 
w Komisji Ekonomicznej. Je­
go wizyta stała się okazją do 
przeprowadzenia krótkiej roz­
mowy na tematy, które w 
trakcie związkowej dyskusji 
poruszano najczęściej:

— Co Federacja robi w 
sprawie cofnięcia nowego, nie­
korzystnego dla komunikacji 
miejskiej sposobu wyliczania 
zasiłków chorobowych?

— Sprawa jest w tej chwi­
li dość trudna, ale na pewno 
nie beznadziejna. Federacja 
podjęła stosowną uchwałę, po­
dobne napływają z innych fe­
deracji. Rzecz będzie musia- 
ła najprawdopodobniej trafić 
pod obrady Komisji Ekonomi­
cznej z tym. że zostanie ona

W trakcie wizyty, wyko­
nawcy przedstawiali swrnje 
problemy. Rzetelną informa­
cję 'złożył dyrektor „Energo- 
przemu” Andrzej Chruścieki, 
który mówił o terminach wy-1 
konania poszczególnych zadań 
oraz trudnościach ze zdoby­
ciem niezbędnych materiałów. 
Ostatnia zima też nie sprzy­
jała postępowi prac przy ul. 
Łokietka i na innych obiek­
tach. Mimo to roboty trwają, 
choć przy budowach Zakładu 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego i Zakładu Sieci i Pod­
stacji Trakcyjnych notujemy 

zaakcentowana dopiero na 
Kongresie Związków Zawodo­
wych. tzn. na II Spotkaniu 
Związków Zawodowych, które 
może się przerodzić w kon­
gres. W naszym odczuciu jest 
to próba ograniczenia przez 
rząd wypracowanych już kie­
dyś przywilejów socjalnych. 
Obecnie temat jest otwarty i 
musimy czekać.

— Skoro i tak bez OPZZ 
się nie obędzie, to może ogra­
niczymy . się tylko do rozmo­
wy z Panem, jako przedsta­
wicielem OPZZ. Jakie więc 
jest stanowisko OPZZ w spra­
wię ostatnich podwyżek?

— Nie akceptujemy ich. 
Zdajemy sobie bowiem spra­
wę z tego, że te artykuły, któ­
re podrożały ostatnio pociągną 
za sobą wzrost cen następ­
nych. Wszak cukier na przy­
kład stosowany jest niemal 
w całym przemyśle spożyw­
czym. Już podrożały wyroby 
cukiernicze, a od jesieni bę­

miesięczne opóźnienia. Nato­
miast mimo kłopotów, zgod­
nie z harmonogramem prze­
biega wznoszenie hall maga­
zynu ZZP, obiektów przy ul. 
Łokietka i (wreszcie) w no­
wohuckiej zajezdni, choć bar­
dzo daje się we znaki brak 
na rynku stali profilowych, 
lakierów itp.

Na zakończenie wizytacji 
stwierdzono generalną popra­
wę w pracach na rzecz MPK. 
Myjnia w Nowej Hucie ma 
zostać oddana do użytku we

(Dokończenie na str. 3)

dą soki, kompoty, robione już 
z droższego cukru. Z tego nie 
wszyscy zdają sobie dziś spra­
wę. To samo spowoduje pod­
niesienie cen energii — wzro­
sną czynsze. W sierpniu znów 
ma być wzrost cen żywności 
choć materiały na ten temat 
nie są nam jeszcze znane. I 
wreszcie jesień, kiedy ..pój­
dzie w górę” komunikacja 
tzn. PKS 1 PKP. Dlatego też 
nasze stanowisko nie może być 
inne

— Powiedział Pan „nie ak­
ceptujemy”. no i co z tego, 
skoro podwyżki zostały wpro­
wadzone?

— No, tak. My możemy wy­
powiedzieć się w sprawie cen. 
możemy je akceptować, bądź 
nie akceptować, a rząd pro­
wadzi swoją politykę cenową 
i swoją politykę ekonomiczną 
i w związku z tym my musi- 
my włożyć cały wysiłek we

(Dokończenie na str. 3)

Kształcą się nowe 
kadry motorniczych
RÓŻNIĄ się od tych przewożących 

pasażerów, przede wszystkim kolorem. 
Nie są niebieskie, a żółte i posiadają 
tablice z literą „L”. Zatrzymują się 
wprawdzie na wszystkich przystan­
kach, ale pasażerom wsiadać do nich 
nie wolno. So to wozy szkoleniowe, a 
jest ich dziewięć: cztery 105 N. trzy N 
i dwa 102 N.

Właśnie jeden z wagonów szkolenio­
wych wjeżdża do Zajezdni w Nowej 
Hucie. Adepci sztuki prowadzenia po­
jazdów szynowych, wychodzą z niego, i 
kierują . się do pomieszczeń Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego Motorniczych 
Idziemy za nimi.

Kilka niewielkich pomieszczeń O- 
srodka, z których dwa przeznaczone są 
na sale wykładowe.' W jednej z nich 
właśnie inż. Zbigniew Głogowski pr-- 
wadzj wykład na temat „Urządzenia 

elektryczne wagonu 102 N”. W drugiej, 
na kursie dla motorniczych zasilają­
cych, mgr Kołodziej wykłada „Psycho­
logię pracy motorniczego”. Kierownik 
Ośrodka Stefan Szczypula mówi, że 
zajęcia na kursach dla motorniczych, 
prowadzą osoby mające duże do­
świadczenie zawodowe.

Obecnie trwają dwa kursy. Jeden dla 
20 motorniczych zawodowych, drugi 
dla 27 osób pragnących podjąć pracę 
motorniczych zasilających W innych 
miastach nabór nowych kadr do tego 
zawodu jest dużo mniejszy niż w 
Krakowie, z tego też względu kursy są 
mnej liczne.

Stuent II roku modnego kierunku na 
AGH — elektrotechniki, automatyki i 
elektroniki, kończy kurs d’a motorni-

(Dokończente na str. 4) Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ
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Mamy nowe autobusy

wóz, 
jeździłem przez 20 lat 
pracy w MPK, równać 
może się tylko stary, 
„jelcz” — mówi kie- 
Eugeniusz Stec. — Pro- 
mi się go dobrze, bo

NASZEMU przedsiębiorstwu 
przybyło ostatnio pięć nowych 
autobusów (numery boczne 
12101 do 105) produkowanych 
przez fabrykę w Jelczu, ozna­
czonych symbolem „Mil”. Jest 
to nowy typ autobusu, posia­
dający część wyposażenia z 
„berlieta” i część z „ikarusa”. 
Z zewnątrz wygląda jak „ber- 
liet”, jest jednak krótszy, pod­
wozie ma „ikarusa”, a wew­
nątrz jest połączeniem tych 
obydwóch.

— Jest to najlepszy 
jakim 
mojej 
z nim 
dobry 
rowca 
wadzi _ . _
ma wspomaganie układu kie­
rowniczego, ale gdyby jeszcze 
te biegi wchodziły lżej...

Kabina ma osobne drzwi, o 
dużych oknach, co zapewnia 
lepszą widoczność. Pojazd po­
siada bezpieczne zamykanie 
drzwi, co praktycznie unie­
możliwia przytrzaśnięcie pa­
sażerów. Co powinno szcze­
gólnie cieszyć tych ostatnich, 
to ogrzewanie pojazdu na wo­
dę, przez co nie powinno być

Prośba z Dąbia
CO NAJMNIEJ do końca ro­

ku remontowany będzie most w 
pobliżu elektrociepłowni w Łę­
gu. Przez czas trwania prac au­
tobusy linii „125” i „148” jeż­
dżą okrężną trasą przez osiedle 
Dąbie. W pobliżu pętli tramwa­
jowej zlokalizowano tam więc 
przystanek na żądanie. Miesz­
kańcy osiedla proszą jednak, by 
zamienić. go na przystanek sta­
ły, bowiem kierowcy nie ■ zaw­
sze respektują podniesioną rę­
kę kandydata na pasażera, (kg)

Przepraszam...
Od 4 kwietnia godz. 15.00 do 

5 kwietnia godz. 15.00 odbyło 
się w Osieczanach spotkanie 
przewodniczących Oddziałowych 
Rad Pracowniczych z Prezy­
dium Rady Pracowniczej MPK 
oraz dyrekcją i przedstawicie­
lami organizacji społeczno-poli­
tycznych w przedsiębiorstwie. 
Atmosfera niczym nie krępowa­
nej swobody wypowiedzi, o ja­
ką zresztą organizatorom cho­
dziło, być może została źle zro­
zumiana i przekształciła się w 
przesadną swobodę zachowania 
niektórych uczestników, trwają­
cą zresztą do późnych godzin 
wieczornych. Stanowiło to isto­
tną uciążliwość dla przebywają­
cych na kuracji pracowników, 
którzy w spotkaniu udziału nie 
brali.

Sprawy te były tematem po­
siedzenia Prezydium Rady Pra­
cowniczej MPK, na którym po- 
stanowiono, że spotkania tego 
typu odbywać się będą w ciągu 
jednego dnia — bez noclegu.

Jako organizator spotkania, 
ćzuję się całkowicie odpowie­
dzialny za niestosowne zacho­
wanie niektórych działaczy. Dla­
tego też serdecznie przepraszam 
kuracjuszy jak również perso­
nel medyczny i administracyj­
ny przebywających w tym cza­
sie na terenie Ośrodka w Osie­
czanach.

Przewodniczący 
Rady Pracowniczej MPK 

ZDZISŁAW MAZUR

stopnie przy 
Wadą, która mnie 

drażni to ciężko 
biegi w skrzyni 

oraz sygnalizacja 
na żądanie za po- 

dzwonka. Po 
eksploatacji

zimno. Nowym dość istotnym 
udoskonaleniem jest możli­
wość całkowitego „odcięcia” 
prądu uruchamianego dopie­
ro za pomocą kluczyka. Bę­
dzie to przeszkodą w urucho­
mieniu pojazdu przez osoby 
do tego nie powołane (bardzo 
przydatne na wycieczkach). 
Największą trudnością dla pa­
sażerów (szczególnie starszych 
i dzieci) będą na pewno bar­
dzo wysokie 
drzwiach, 
najbardziej 
wchodzące 
„ikarusa” 
przystanku
mocą dzwonka. Po kilku 
dniach eksploatacji nowe 
„MU” spisują się bardzo do­
brze, jednak na dotarciu nie 
powinny być wysyłane na 
trudne linie typu „153” czy 
„142”. Jak się będą spisywać 
dalej, czas pokaże.

KRZYSZTOF KAROLCZYK

Obradowała konferencja 
dzielnicowa w Podgórzu

NIEDAWNO odbyła się 
dzielnicowa przedzjazdowa 
konferencja partyjna w Pod­
górzu, w której uczestniczyło 
18 delegatów z naszego przed­
siębiorstwa. Wśród wybranych 
na konferencję krakowską 
znalazł się członek MPK-ow- 
skiej organizacji partyjnej 
Włodzimierz Łakomski. Wśród 
zabierających głos na konfe­
rencji był też Wiesław 
Spruch. Poruszył on sprawy 
nurtujące członków partii — 
pracowników MPK. Wskazał 
na wiele braków j zaniedbań, 
na niekorzystnie odbijające 
się na stopie życiowej ludzi 
pracy ciągłe podwyżki cen. 
„Niezbędne jest określenie 
harmonogramu działań gospo­
darczych oraz określenie spo­
dziewanych efektów ekonomi­
cznych” — powiedział. Mów­
ca zwrócił też uwagę na ko-

Ze sportu

Wyjazd do Lublina
ZNACZNIE ŁATWIEJSZE, 

niż w pierwszej rundzie, za­
danie, mieli piłkarze repre­
zentacji MPK w kolejnej tu­
rze rozgrywek o Puchar Ra­
dy Zrzeszenia Przedsiębiorstw 
Komunikacji Miejskiej z dru­
żyną MPK Kielce. Goście tyl­
ko przez 20 minut starali się 
prowadzić wyrównaną grę, 
potem jednak stracili aż 6 
goli, zdobywając tylko jedne­
go. Bramki dla naszej druży­
ny zdobyli: Pszyk 2, Kofin 2, 
Wajda — 1. Jeden gol padł ze 
strzału samobójczego obrońcy 
drużyny kieleckiej.

Po trudnościach ze skom­
pletowaniem składu na zawo­
dy z Zamościem, tym razem 
było już lepiej, bo na mecz 
przybyło „aż” 12 zawodników.

Następne spotkanie nasi re­
prezentanci rozegrają w Lu­
blinie z drużyną tamtejszego 
MPK. Poważny problem sta­
nowi pokrycie kosztów wyży­
wienia drużyny. W innych 
przedsiębiorstwach biorą je 
na siebie związki zawodowe. 
A jak będzie u nas? (kg)

na Plenum KZ PZPR
POSIEDZENIE plenarne KZ 

PZPR, które odbyło się 14 kwie­
tnia, poświęcone było przede 
wszystkim omówieniu tez Ko­
mitetu Centralnego PZPR na 
X Zjazd Partii. Interesujący 
i. wyczerpujący wykład na 
ten temat wygłosił dr Jerzy 
Sobczak z Instytutu 
gii UJ. Podkreślił on 
nie i doniosłość tez 
tych w materiałach
wych, które dostosowane są 
do potrzeb 2000 roku. Wy­
znaczono w nich rolę partii 
oraz innych organizacji w roz­
woju gospodarki narodowej. 
Wskazał na znaczenie wyko­
rzystania nowoczesnych czyn­
ników rozwoju, konieczność 
racjonalnego wykorzystania 
potencjału zatrudnienia z do­
kładną analizą struktury 
miejsc pracy w administracji. 
Na zakończenie swego wystą­
pienia przedstawił zebranym 
zadania jakie stoją przed 
POP.

W dalszej części obrad za­
poznano zebranych z progra­
mem obchodów „Dni Lenino­
wskich”, które rozpoczęły się 
22 kwietnia o godz. 14.30 uro­
czystą manifestacją przed po­
mnikiem Włodzimierza Lenina 
w Nowej Hucie. Na zakoń­
czenie obrad zapoznano towa­
rzyszy z działalnością Komi­
tetu Zakładowego w minio­
nym kwartale oraz przedysku­
towano zaproponowany przez 
KZ plan działania na II kwar­
tał, zatwierdzając go do rea­
lizacji.

(T. Z.)

nieczność ścisłej realizacji za­
twierdzonego przez X Zjazd 
PZPR programu. Ludzie chcą 
pracować, ale chcą też wi­
dzieć efekty swej pracy. Pol­
ska jest krajem ludzi ambit­
nych i pracowitych i stać 
nas na zapewnienie sobie by­
tu zgodnego z oczekiwania­
mi.

Wiesław Spruch skierował 
konkretne postulaty dotyczące 
Centralnego Planu Rocznego, 
zwrócił też uwagę na fakt, że 
jakość usług przewozowych 
ma bezpośredni wpływ na 
kształtowanie postaw społe­
czeństwa, jego nastrojów. 
Tymczasem wiele inwestycji 
komunikacyjnych w mieście, 
w dzielnicy jest opóźnionych.

Kronika wypadków - marzec
KIEROWCA Stanisław Wal­

czak z ZAB, 10 marca, pod­
czas prowadzenia na linii au­
tobusu, doznał zaprószenia o- 
ka. Przyczyna wypadku o- 
biektywna. Zwolnienie lekar­
skie — 3 dni.

Ładowacz Edward Dąbrow­
ski z ZTS, 19 marca, podczas 
rozładunku cysterny, doznał 
skręcenia stawu skokowego 
lewej nogi. Przyczyną wypad­
ku była nieuwaga poszkodo­
wanego podczas schodzenia z 
cysterny. Ładowacz pozostaje 
nadal na zwolnieniu lekar­
skim.

Kierowca Jerzy Mazur z 
ZAB, 20 marca, podczas do­
kręcania nakrętki koła auto­
busu, doznał złamania kości 
strzałkowej prawej nogi. Wi­
na poszkodowanego, który 
pracę wykonywał nieprawi­
dłowo — naciskał klucz kola­
nem. Kierowca pozostaje na­
dal na zwolnieniu lekarskim.

W marcu br., według infor­
macji Działu Wypadkowego, 
tabor MPK brał udział w 148 
wypadkach i kolizjach drogo­
wych w tym 34 zawinionych 
przez pracowników naszego 
przedsiębiorstwa. W ZAB za-

ROZSTRZYGNIĘTO trzy 
konkursy, o tematyce wyna­
lazczej, organizowane przez 
Dział Postępu Technicznego i 
Racjonalizacji W MPK Kra­
ków. W konkursie o tytuł 
„najlepszego zakładu MPK w 
zakresie upowszechniania i 
wzrostu efektywności ruchu 
wynalazczego” wygrał Zakład 
Naprawy Tramwajów otrzy­
mując nagrodę 20 tys. zł, 
przed Zakładem Naprawy Au­
tobusów — 15 tys. zł i Za­
kładem Eksploatacji Tramwa­
jów Nowa Huta — 10 tys. 
Wyróżnienia po 5 tys. zł o- 
trzymały — Zakład Torów i 
Zakład Eksploatacji Tramwa­
jów Podgórze.

Konkurs na poprawę wa­
runków pracy wygrał Edward 
Murzyn z ZET Nowa Huta 
projektem pt. „Przyrząd po­
miarowy do sprawdzania siły 
na skrzydłach drzwi wagonu 
tramwajowego”.; drugie miej­
sce przyznano zespołowi w 
składzie: Zdzisław Bielawski, 
Andrzej Ciuba, Stanisław Te- 
nerowicz, Marek Wilczek z 
Zakładu Eksploatacji Autobu­
sów „Wola Duchacka” za po­
mysł: „Usprawnienie bramy 
wyjazdowej z hali napraw 
bieżących”, a trzecie Zygmun­
towi Kocurowi z Zakładu 
Eksploatacji Tramwajów w 
Nowej Hucie za projekt: „Wó­
zek do ściągania wagonu z 
pękniętą osią z linii”. Wyróż­
niono zespół pracowników Za­
kładu Torów — Władysława 
Szutniłasa, Józefa Szeląga i 
Krzysztofa Kamińskiego za 
projekt „Oprzyrządowanie do 
strugarki typ 72-10”.

Konkurs na najlepszy po­
mysł wynalazczy zmniejszają­
cy ilość odpadów produkcyj­
nych oraz zużycie surowców 
paliw i energii wygrali Ja-

W Kielcach 
będzie tramwaj?
W Kielcach powstał społe­

czny komitet budowy linii 
tramwajowej w tym mieście. 
Fakt, ten jest sygnałem, że 
prace nad rozwiązaniem pro­
blemów komunikacji masowej 
w Kielcach wyszły wreszcie 
poza sferę pobożnych życzeń. 
Nie znaczy to wcale, że od 
dziś zacznie się budowa linii. 
Na razie komitet zajmuje się 
gromadzeniem środków na 
specjalnym koncie oraz zle­
ceniem wykonania zało­
żeń projektowo-ekonomicznych 
pierwszej linii.

notowano w tym czasie 13 
wypadków i kolizji, w tym 3 
zawinione, w ZAC — 9, — 4 
zawinione, w "ŁAW — 14, w 
tym 7 zawinionych, w ZAP — 
11, w tym 2 zawinione, w 
ZTH — 37, w tym 4 zawinio­
ne, w ZTP — 52, w tym 12 
zawinionych, w ZTX — 8, w 
tym 1 zawiniony, w ZTS — 2, 
inne pojazdy — 2, w tym 1 
zawiniony. (M.B.) 

Fot. JADWIGA RUBIS

nusz Gajda i Zdzisław Dłu- 
żewski pomysłem „Stanowi­
sko do sprawdzania parame­
trów techniczno-ruchowych 
rozrusznika GBT”, drugą na­
grodę otrzymali: Stanisław 
Kukuła, Jan Wójcik i Jan 
Kurek za projekt „Zamknięty 
obieg wody chłodzącej w kom- 
presorowni Zakładu Naprawy 
Tramwajów”, a trzecią Krzy­
sztof Szeląg z Zakładu Eks­
ploatacji Autobusów Czyżyny 
za pracę „Zawór wodny z na­
pędem pneumatycznym”

Wyróżniono za szczególnie 
aktywny udział w przeprowa­
dzeniu konkursów: 
Domasika, Piotra 
Stanisława Skubę.

Miłym akcentem 
ści wręczenia 
przekazanie nagrody przez Ja­
na Kurka na książeczkę mie­
szkaniową dla sieroty z Domu 
Dziecka.
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Czas wynalazków
W MINIONYM roku zgło­

szono w MPK 171 projektów 
racjonalizatorskich. Do zasto­
sowania przyjęto 135 spośród 
nich. Z niepokojem należy od­
notować, że było o 9 mniej 
niż w roku ubiegłym projek­
tów dotyczących bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Rozwija 
się natomiast Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki. O ile w 
1984 roku zgłoszono w jego 
ramach 40 pomysłów, 
ku 1985 było ich już 
jekt, który zdobył 
miejsce w MPK — 
nie bram zajezdni fotokomór­
ką, został wyróżniony w eli­
minacjach wojewódzkich.

Brednia nagroda za projekt 
wynosiła 14 tys. zł. a twórcom 
wypłacono 1835 tys. zł. Po­
ważnie wzrosły nagrody za u- 
dzielanie pomocy wynalazcom 
i przyspieszanie wdrożeń no­
wych pomysłów — z 75 tys. 
zł, do 285 tys.

Kierowniczka Działu Postę­
pu Technicznego i Racjonali­
zacji Danuta Żak wskazuje 
na nie najlepszą pracę części 
doradców technicznych oraz 
osób oceniających projekty. 
Te kłopoty mogą demobilizo- 
wać twórców. Wciąż wydłuża 
się czas między oddaniem a 
przyjęciem projektu. Dział o- 
pracował „Ramowe zasady o- 
bliczania efektów ekonomicz­
nych”, co powinno zapobiec 
temu niekorzystnemu zjawi­
sku.

W ubiegłym roku wynalaz­
cy z MPK mieli okazję odwie­
dzić targi w Budapeszcie, 
Brnie, Poznaniu, byli na wy­
stawie technicznej w Katowi­
cach, zwiedzili MZK w War­
szawie. Te wycieczki pozwa­
lają zapoznać się z najnow­
szymi osiągnięciami techniki i 
powinny owocować rozwiąza­
niami.

W 1986 r. Dział Postępu 
Technicznego zajmować się bę­
dzie przede wszystkim roz­
wiązywaniem istotnych dla 
przedsiębiorstwa problemów 
technicznych i technologicz­
nych. (T.Z.)
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LISTY
POLEMIKI

OPINIE

DYREKCJA Szkoły Podsta 
wowej nr 63 na os. Bieżanów 
wraz z uczniami ki. Vg pragnie 
tą drogą złożyć podziękowanie 
pani reguiatorce z dworca au­
tobusowego „Borek Fałęeki” 
oraz kierowcy autobusu nr 235 
(nr boczny autobusu 45120) za 
rzetelne wykonywanie swoich 
obowiązków. 6 marca wycieczka 
szkolna jechała do miejscowości 
Ochojno, gdzie miał się odbyć ku- 
lig. Czterdzieścioro dzieci z san­
kami nie mogłoby spokojnie do­
jechać jednym autobusem linio­
wym. Jakże miłe było nasze za­
skoczenie, gdy po pojawieniu 
się na dworcu autobusowym 
Borek Fałęeki natychmiast wy­
żej wspomniani Wasi pracowni­
cy zainteresowali się nami, do­
kąd się udajemy. Po krótkiej 
chwili już siedzieliśmy w pod­
stawionym dodatkowym autobu­
sie, który bezpiecznie i wygod­
nie dowiózł nas do Ochojua. 
Pan kierowca był nawet tak 
uprzejmy, że zainteresował się, 
o której godzinie będziemy wra­
cać, aby po nas przyje chać.

WYCHOWAWCA KLASY 
i 40 podpisów dzieci 

ze Szkoły nr 63

. W związku z otrzymanym pi­
semnym podziękowaniem MPK 
uprzejmie informuje, że regula­
torowi z nr służb. 3141 ELŻBIE­
CIE KAMIŃSKIEJ, pełniącemu 
służbę na PKR Borek Fałęc- 
ki udzielono za operatywne 

- działanie pochwały ustnej, na­
tomiast kierowcy autobusu ar 

?; służb. 8003, .JÓZEFOWI KC- 
CZAWSKIEMU za zainteresowa­
nie się powrotem grupy dzieci, 
udzielono pochwały z wpisem 
do akt osobowych. Dziękując za 
pozytywną ocenę pracy pracow­
ników naszego przedsiębiorstwa 
liczymy, że w dalszym ciągu, 
podczas korzystania ze środków 
komunikacyjnych, opinia ta bę­
dzie się ugruntowywać.
Dyrektor MPK w Krakowie 
mgr inż. TADEUSZ TRZMIEL

DYREKCJA, grono nauczy­
cielskie oraz uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 56 w Krakowie, 
ul. Fredry 65/71 za pośredni­
ctwem Dyrekcji MPK pragną 
przekazać serdeczne podzięko­
wanie pracownikom przedsię­
biorstwa: JERZEMU GŁÓW- 
CZYKOWI oraz ANTONIEMU 
DETYNIE, kierowcom autobusu 
nr 155, za ich wzorową, życzli­
wą, godną najwyższej pochwały 
postawę w stosunku do nauczy­
cieli i dzieci dojeżdżających do 

I naszej szkoły, która szczególnie 
się uwidoczniła podczas tegoro­
cznej. ostrej zimy.

Dyrektor mgr EWA BAŁA 
-U-

Dziękując za odpowiedź do­
tyczącą zmiany rozkładu jazdy 
autobusu linii „118” wyrażamy 
pochlebną opinię o proponowa­
nej zmianie, która przewidzia­
na jest od 86.04.02. Jeszcze raz 
dziękujemy za skorygowanie 
rozkładu jazdy, który ułatwi 
nam dojazd do pracy. Z powa­
żaniem mieszkańcy Bronowie 
Wielkich.

Komitet Osiedlowy nr XXIV 
Bronowicc Wielkie dziękuje za 
pozytywne załatwienie prośby 
mieszkańców.

PIOTR GĄSIOREK 
Kraków, ul. Śmiała 16

W związku z notatką prasową 
zamieszczoną w „Sygnałach 
MPK” . w rubryce „Ż ulic na­
szego miasta”, a dotyczącą kur­
sowania autobusów linii „C” w 
dniu 86.02.25 Zakład Nadzoru, 
Kontroli i Utrzymania Ruchu 
uprzejmie informuje

potwierdza się fakt zakłó­
cenia regularności kursowania 
autobusów przedmiotowej linii 
w godz. 9.20—9.45 z kierunku 
Nowego Prokocimia;
0 sytuacja ta spowodowana 

została awarią C-05 zwarcia w 
instalacji (stanął w N. Proko­
cimiu) oraz zjazdem 006 z 
Nowego Prokocimia ze względu 
na brak kierowcy.

Z uwagi na fakt braku obsa­
dy na Punkcie Kontroli Ruchu 
oraz brak informacji do Głów­
nej Dyspozytorni Ruchu (o zje- 
źdzle do zajezdni i awarii) służ­
by ZNR nie mogły natychmiast 
zareagować, aby zniwelować po­
wstałą przerwę, poprzez skiero­
wanie autobusu rezerwowego 
lub przeprogramowanie rozkła­
du jazdy.

Zastępca kierownika Zakładu 
ZDZISŁAW7 MAZUR

Cieszy nas ogromnie reakcja 
Zakładu Nadzoru Ruchu na in­
formację, zamieszczoną na na­
szych łamach. Potwierdzenie 
faktu dowodzi, że nasze źródła 
informacji nie są najgorszej ja­
kości i prasa znowu nie łże. 
Staramy się zrozumieć obiektyw­
ne przyczyny niemożności na­
tychmiastowej reakcji, ale...

Cieszylibyśmy się jeszcze bar­
dziej, gdyby ZNR zcchciał nas 
poinformować jakie kroki pod­
jęto, aby zapewnić obsadą 
PKR-u, aby wiadomości o awa­
riach i nieprzyjściu kierowcy do 
pracy w odpowiednim momen­
cie docierały do Głównej Dyspo­
zytorni, bo inaczej jej ciężka 
praca, chwilami mija się z ce­
lem, aby... (jmm)

Pragnę opisać przypadek, któ­
ry w mojej 67-letniej historii 
życia jest ewenementem. Otóż 
14.03.1986 około godz. 10 z koń­
cowego przystanku autobuso­
wego na osiedlu XXX-lecia ru­
szał autobus linii „164”, do któ­
rego zdążyłam. Byłam, niestety, 
zbyt daleko, by zdążyć do nie­
go, bo w poważnym stopniu 
zaawansowana astma utrudnia­
ła mi pospieszenie się. Z żalem 
spoglądałam na zamykające się 
drzwi odjeżdżającego powoli au­
tobusu. Jakież było moje zdzi­
wienie, gdy w momencie doj­
ścia prawie że do autobusu 
drzwi się przede mną otwiera­
ją — wsiadłam.

Ze swej strony jak mogłam 
najserdeczniej podziękowałam 
panu kierowcy za rzadko spo­
tykaną w dzisiejszych czasach 
życzliwość i szacunek dla ludzi 
starszych, zważywszy, że już 
wiele razy zamknięto mi drzwi 
autobusu jak to się mówi „przed 
nosem”. To miłe zdarzenie nie 
jest dla mnie bez znaczenia, 
dlatego zwracam się z prośbą 
do władz przełożonych, aby na 
zebraniu roboczym czy przy o- 
kazji innego święta publicznie 
podziękować w moim imieniu . 
p. kierowcy WIESŁAWOWI 
SKOPLAKOW1 za życzli wość.

MARTA CZUCHRAJ
Kraków, Krew. Zuchów 7

«■

/

Jak wynika z obserwacji Biura 
Inżynierii Ruchu Wydziału Komu­
nikacji Urzędu Miasta Krakowa 
znaki ostrzegające przed możliwoś­
cią kolizji samochodu z tramwa­
jem spełniają swoje zadanie.

Fot. JACEK BEDNARCZYK

Komunikat
Wydział Socjalno-Bytowy z a- 

wiadamia, że organizuje obóz 
młodzieżowy we WŁADYSŁAWO­
WIE w terminach:

I turnus: 1 VII—14 VII
U turnus: 16 VII—30VII

Obóz ten przewidziany jest dla 
młodzieży ze szkół średnich w wie­
ku od 16—20 lat, 33 osoby w każ­
dym turnusie.

Zgłoszenia uczestników w formie 
wypełnionej karty kwalifikacyjnej 
przyjmowane są do 15 maja.

Po tym terminie odbędzie się ko­
misja kwalifikacyjna, która wyty­
puje uczestników obozu.

Szczegółowych informacji będzie 
udzielać referat kolonii po 20 maja 
— telefon — 66-20-22, wew. 13—77 
Wydz. Socj.-Bytowy — Brożka 3 
pokój 5.

UWAGA: Informujemy, że wy­
poczynek dla młodzieży z ZSZ 
przy MPK organizuje Koło ZSMP.

Jeszcze 
jeden cud

OKAZAŁO SIĘ, że dyspozytornię 
ZTP wybudowano na miejscu ob­
darzonym cudowną mocą uzdra­
wiania. Zanotowano już jeden nie­
kwestionowany przypadek cudu. 
Motorniczy odsunięty od pracy na 
linii i przeniesiony tu na stanowi­
sko regulatora, ze względu na zły 
stan zdrowia, tak cudownie na tej­
że dyspozytorni ozdrawiał, że nie 
tylko jest regulatorem, ale dodat­
kowo wyjeżdża po 150 godzin mie­
sięcznie jako motorniczy zasilający.

Zapraszamy pielgrzymkę pod e- 
gidą zastępcy dyrektora ds. eko­
nomicznych do zobaczenia na miej­
scu, skąd się owa cudowna moc 
bierze.

(mar)

Inwestycje MPK 
inwestycjami miasta

(Dokończenie ze str. 1)

wrześniu, wózkownia już w 
czerwcu, a oficjalne przekaza­
nie obiektów ZTS i ZSiP na­
stąpi 10 lipca. Wtedy też od­
będzie się kolejne spotkanie 
w MPK. Dyrektor wykonaw­
cy największej naszej inwe­
stycji .„Energoprzemu” pod­
kreślił, że dotrzymanie tych 
terminów będzie możliwe 
dzięki podjęciu czynu zjazdo­
wego przez załogi wszystkich 
pracujących na rzecz MPK 
przedsiębiorstw.

Janusz Jakubowski był w 
MPK po raz pierwszy. Wyra­
ził uznanie kierownictwu 
przedsiębiorstwa za energicz­
ne działania usprawniające 
komunikację. Zwrócił uwagę, 
że tu starają się pokonywać 
trudności bez pomocy.

— Inwestycje MPK nie są 
inwestycjami tylko tego 
przedsiębiorstwa — stwier­
dził wiceprezydent Jakubow­
ski — lecz wznoszone są w 
interesie miasta i jego miesz­
kańców.

Jedynym wyjściem
atestacja cen?

(Dokończenie ze str. 1)

wzrost płac, który by zrekom­
pensował te podwyżki. Na ca­
łym świecie bowiem związki 
zawodowe walczą przede 
wszystkim o płace, a mniej 
zajmują się cenami. Problem 
cen jest problemem złożo­
nym. Związki nie posiadają 
środków badawczo-opiniują- 
cych, trudno nam w tych wa­
runkach podważyć zasadność 
podwyżki, gdyż tłumaczy się 
ją zwykle wzrostem kosztów 
produkcji lub kosztów narzę­
dzi i maszyn do tej produk­
cji zastosowanych.

— Dobrze, ale czy zarówno 
rząd, jak i Wy nie zdajecio 
sobie sprawy, że jest to tyl­
ko nakręcanie spirali infla­
cyjnej?

— Ja mogę odpowiedzieć 
tylko za związki zawodowe. 
My sobie zdajemy z tego spra­
wę! Ale jesteśmy ludźmi, któ­
rzy muszą spojrzeć na ten 
problem uczciwie — rząd dla 
związków zawodowych jest 
partnerem i my możemy się 
nie zgadzać, ale w kwestii cen 
on ma zdanie decydujące. Ta­
ka jest prawda. My nie mo­
żemy powiedzieć, że podwyżki 
są nieuzasadnione, partnerzy 
przedstawiają nam konkretne 
materiały...

— Chwileczkę! Wy mówicie 
rządowi: „podnieśliście ceny 
to my wywalczymy podwyżki

Zobowiązał się też do u- 
dzielenia pomocy w termino­
wym oddaniu przedsięwzięć.

Józef Szczurowski podkre­
ślił znaczny postęp prac w 
minionym kwartale. Wyko­
nawcy czują, że 'ich działal­
ność- jest cały czas oceniana 
przez społeczeństwo. Niewąt­
pliwie sprzyja dotrzymaniu 
terminów okoliczność, że 
wszystkie one mieszczą się w 
pierwszych trzech kwartałach 
roku, w okresie, kiedy nie ma 
spiętrzeń prac związanych z 
budownictwem mieszkanio­
wym.

W czasie wizyty, z satysfak­
cją stwierdzono, że na MPK- 
-owskich budowach nie mar­
nuje się materiałów. Na 
wszystkich obiektach panuje 
wzorowy porządek. Niewąt­
pliwie wpłynie to korzystnie 
na koszty budów. A przecież 
tylko w 1986 r. budowy na 
rzecz MPK mają kosztować 
prawie 1,5 mld zŁ

(T.Z.)

płac”, i tak można w nieskoń­
czoność...

— Można i tak! Ale w sy­
tuacji gdy reforma gospodar-’ 
cza się nam częściowo nie 
sprawdziła... Ja mówię „częś-' 
ciowo”, ale jest to tylko skro- 
ciowo”. Coś przecież trzeba 
robić, a więc co? Nie robić nic 
i „wpuścić się” w ceny? Zo­
stawić tymczasem płace? 
Niech więc płace rekompensu­
ją wzrost kosztów utrzymania. 
Sądzę, że wcześniej czy póź­
niej trzeba będzie wypraco^ 
wać jakiś wspólny sposób po­
stępowania, który doprowadzi 
do zahamowania wzrostu cen. 
Według nas jest na to sposób, 
gdyż jest takie pojęcie jak „a- 
testacja”. którą my w zasa­
dzie chcemy wprowadzić. A' 
więc ceny' urzędowe na wszys­
tkie towary. Tylko tą metodą 
możemy zatrzymać ten zwa­
riowany galop cenowy, odbi­
jający się też i na naszych 
przedsiębiorstwach komunika­
cji miejskiej, gdzie koszty eks­
ploatacji taboru niebywale ro­
sną ze względu na wzrost cen 
materiałów, części i podzespo­
łów. Tu atestacja cen też aż 
się prosi!

— Dziękuję za rozmowę.
ADAM ZYZMAN

NA PEWNO jeszcze wiele osób nie 
Wie o tym, że 27 kwietnia obchodzony 
był w naszym kraju już po raz trzeci 
nie jako „Dzień Transportowca”, a 
„Dzień Trzeźwości Transportowców”. 
Decyzję o zmianie nazwy podjęto jesz­
cze na V Krajowym Zjeździe Delega­
tów TTT. jaki odbył się 14 grudnia 
1983 roku. O powyższym przypomniał 
przewodniczący Zw TTT i ZZ TTT w 
MPK Jacek Szumniak na zebraniu Za­
rządu Zakładowego Towarzystwa 
Trzeźwości Transportowców przy MPK, 
które odbyło się 8 kwietnia br.
. Głównym .tematem zebrania była 
działalność Kół TTT na rzecz trzeź­
wości wśród pracowników naszego 
przedsiębiorstwa, przede wszystkim 
kierowców i motorniczych. Wypowiada­
li się przewodniczący kół, między in­
nymi Henryk Tokarz z Zakładu Ta­
ksówek. Za picie wódki w tym Za­
kładzie zwolniono dyscyplinarnie w uh.

Dzień Towarzystwa 
Trzeźwości Transportowców

roku dwie osoby, z dwiema innymi roz­
wiązano umowę o pracę. Dwa razy w 
tygodniu przeprowadzane są kontrole 
trzeźwości, w planie pracy Koła ZTX 
są spotkania z przedstawicielami MO i 
prokuratury w Nowej Hucie. Wszystko 
to robione jest w oelu zapobiegania 
wypadkom jakie powodowane są przez 
nietrzeźwych kierowców, w których 
nasze województwo przoduje. Tak 
szeroko zakrojona praca w walce z pi­
jaństwem daje w tym Zakładzie efek­
ty.

Wiele innych Kół -TTT na terenie 

MPK pracuje bardzo dobrze. Najlep­
szymi według oceny przewodniczącego 
ZZ TTT Jacka Szumniaka są Koła 
działające w ZAP i ZTS. Do mniej 
aktywnych zaliczyć należy Koła TTT 
w ZTH i ZAB. Jednym ze słabiej dzia­
łających jest Koło TTT w ZTP.

Przewodniczący ZZ TTT podsumo­
wał działalność Towarzystwa w przed­
siębiorstwie w ostatnim czasie. Mówił 
o tym co zostało zrobione, a więc prze­
de wszystkim o akcjach: kontrolnej, 
mającej na celu wykrycie wyjazdów 
na linie ińetrzęźwych kierowców czy

MwwjaaŁirTi.Mf BiiiiwasaKsniiiBWiTWMr-inwBimBa 
motorniczych, propagandowej — po­
święconej uświadamianiu szkodliwości 
picia alkoholu jak również szkoleniu 
przy udziale MO. Plany na najbliższą 
przyszłość? To wymienione już spraw­
dzone, dobre metody działania w wal­
ce z nadużywaniem alkoholu, a także 
zorganizowanie w najbliższym czasie 
olimpiady dla naszych kierowców i 
motorniczych, w której wykazać się 
będą musieli szczególną znajomością 
ustawy o wychowaniu w trzeźwości, 
prawa o ruchu drogowym i znajomoś­
cią działalności TTT. ZZ TTT nawiązał 
również kontakt z kabaretem uczniow­
skim z Technikum Hutniczo-Mecha- 
nicznego w Nowej Hucie o wymownej 
nazwie „Trzeźwe głowy”.

Każda działalność na rzecz wałki z 
nadużywaniem alkoholu, szczególnie 
przez ludzi, od (których zależy bezpie­
czeństwo na naszych drogach, jest nie­
zwykle cenną inicjatywą, (M.H)
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KRĄŻY po przedsiębior- 
a®Wie opinia, że osieczański o- 
środek, od czasu remontu i 
nastawienia głównie na reha­
bilitację — „podupadł” re­
kreacyjnie. Przywracanie 
zdrowia nadwątlonego warun­
kami pracy w MPK, to oczy­
wiście cel bezdyskusyjnie 
nadrzędny, ale w sytuacji 
braku innego własnego o- 
środka stricte wczasowego, 
sprawa sobotnio-niedzielnych 
wyjazdów na zieloną trawkę 
pozostaje otwarta.

■ Czy Osieczany na zawsze 
już zamknęły swe podwoje 
przed zdrowymi, a chcącymi 
tylko odpocząć na świeżym 
powietrzu pracownikami 
MPK? Rehabilitacja wyparła 
kursokotfiferencje — i chwa­
ła za to tym, którzy taką de­
cyzję podjęli, ale czy Osiecza- 
ny na zaw&ze mają już pozo­
stać wyłącznie zakładowym 
sanatorium? Otóż spieszę do­
nieść, że obiegowa opinia jest 
plotką., w której, jak w każ­
dej plotce, prawdy jest zaled­
wie ziarnko.

Przede wszystkim — ośro­
dek ma profil rehabilitacyjno 
-wczasowy. Tak więc, poza 
turnusami leczniczymi orga­
nizowane są w sezonach urlo­
powych i świątecznych nor­
malne wczasy. Działalność reha­
bilitacyjna wymaga odrębnego 
potraktowania, lecz przyznać

Osieczany, Osieczany

Wspólne—nie znaczy niczyje
trzeba, że możliwości Ośrodka 
w tej dziedzinie nie są wyko­
rzystane. Na 102 miejsca ho­
telowe największy turnus sa­
natoryjny liczył 35 pacjen­
tów. Podejmuje się różne 
działania, by Osieczany wy­
korzystane były na miarę po­
tencjału — ale to temat sam 
w sobie. I niedługo trzeba bę­
dzie do niego wrócić. A na 
razie pozostańmy przy wypo­
czynku.

Z pewnością dla wielu spę­
dzenie urlopu w Osieezanach 

.nie wydaję się zbyt atrakcyj­
ne — toteż i miejsca tam za­
mieniane są z gdańskim 
„Radmorem”, stąd wczasy 
nad morzem, niewątpliwie 
najatrakcyjniejsze dla miesz­
kańców podwawelskiego gro­
du. Podobną wymianę prowa­
dzi się z Dreznem.

Spróbujmy wybrać się do 
Osieczan na krótko. Z-godnie 
z twierdzeniem kierownika 
Adama Jędrusika, nic nie 
.stoi na przeszkodzie, by zor­
ganizowane grupy przyjeżdża­

ły — ale na jeden dzień, tez 
noclegu.’ Z takiej formy ko­
rzystają zresztą niektóre za­
kłady.

Jest w parku zagospodaro­
wane miejsce na ognisko, jest 
plac zabaw dla dzieci, wyko­
nany i .konserwowany w czy­
nie społecznym przez ZNT. U- 
dostępnia się zawsze świetlicę 
oraz stołówkę, która nierzad­
ko serwuje wcześniej zamó­
wiony posiłek. Nauczony ., po­
przednimi doświadczeniami, 
kierownik Jędrusik katego­
rycznie nie zgadza się na 
„'krótkoterminowe” . pobyty i 
ma tu swoje racje. Ludzie, 
którzy przyjeżdżają na krótko, 
nie uszanują miejsca, gdzie 
spędzą jedną, najwyżej dwie 
noce. Jest obyczajem, że ta­
kie krótkie „urwanie się” z 
domu celebrowane bywa dużą 
libacją, a pociąga za sobą za­
zwyczaj zniszczenia, o ile nie 
dewastację. Tego typu eksce­
sem w ośrodku, który począt­
kowo nastawiony był na szko­
lenia i konferencje, w znacz­

nej mierze należy przypisać 
konieczność generalnego re­
montu już w niewiele lat po 
oddaniu do użytku.

Wiadomo, że masowe im­
prezy w zabytkowym parku 
nie będą najmilej widzi?ine, 
tak ze względu na jego ochro­
nę, jak i niebezpieczeństwo 
załamania pogody — gdzie 
wtedy pomieścić ludzi, czym 
ich zająć? Brak teraz sali bry­
dżowej, pokoju dla młodzieży 
ezy sali zabaw dla dzieci, ale 
te zamienione zostały na spe­
cjalistyczne gabinety.

Wiosną i jesienią chętnie 
przyjeżdżają tu emeryci — 
specjalnie do Osieczan, . albo 
po drodze, wracając z jakiejś 
wycieczki. Klub Seniora jest 
także zorganizowany, pod­
trzymując tramwajarskie tra­
dycje wspólnego wypoczynku 
po pracy. Przyjeżdżają z wła­
snym barszczem, ziemniakami 
czy kiełbasą, którą pieką na 
długich widelcach, jakie są w 
Ośrodku specjalne do tego c®* 
lu.

Przyjeżdżają pracownicy s 
z Woli Duchackiej, z Zakładu 
Naprawy Tramwajów — ci, 
którzy jednocześnie wjele dla 
ośrodka robią. Gdyby już ktoś 
koniecznie wybierał się na no­
cleg, to jest taka możliwość; 
ale pod własnym namiotem. 
Rozważa się także sprawę bu­
dowy kilku domków kempin­
gowych z prawdziwego zda­
rzenia, wyposażonych w ku­
chenki, sanitariaty i ogrzewa­
nie, bowiem te trzy, postawio­
ne prawne równocześnie z o- 
środkiem, bez żadnych wygód 
nadają się tylko do rozbiórki.

Jeśli zapadną odpowiednie 
decyzje, a MPK będzie na to 
stać, kilka z sensem zaprojek­
towanych domków, niezależ­
nych od zaplecza wewnątrz 
budynku ośrodka, mogłoby 
w znacznym stopniu załatwić 
sprawę sobotnio-niedzielnego, 
indywidualnego wypoczynku. 
Pod warunkiem opracowania 
rozsądnych zasad korzystania’ 
i przestrzegania tych zasad 
przez użytkowników'.

Projekt budowy dedykuję 
Odpowiedniemu pionowi dy­
rekcji, zaś odpowiedzialnością 
za właściwe użytkowanie te­
go co już mamy i eo mieć 
możemy, podzielić musimy się 
razem. Bo wspólne — nie 
znaczy niczyje.

JERZY MICHAŁEK.
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Z ulic naszego miasta

Smieciarze
„Jasiu, dlaczego rzuciłaś papierek, tak 

nie wolno robić. Wyjdziemy z tram­
waju, to wrzucimy go do pojemnika na 
śmieci” — strofuje matka kilkuletnią 
córeczkę. Mała podnosi z podłogi wa­
gonu papierek z cukierka i trzyma' go 
w rączce. Po wyjściu z wagonu na 
przystanku matka wskazuje dziecku 
kosz. Dziewczynka wrzuca niepotrzebne 
©pakowanie.

Z drugiego wagonu wysiada starsza, 
nobliwie wyglądająca pani. Ręka w 
ładnej, skórkowej rękawiczce mnie 
niepotrzebny, bo skasowany już bilet 
i.„ rzuca go na ziemię. Mając przed o- 
czami obrazek wrzucającej do pojem­
nika na śmieci papierek małej dziew­
czynki. nie wytrzymuję 1 mówię... 
„przepraszam, że zwracam pani uwagę, 
ale nasze miasto jest już dostatecznie 
zaśmiecone, a każdy skasowany bilet 
tramwajowy rzucony beztrosko na uli­
cę przyczyni się jeszcze bardziej do o- 
kreślania go mianem „brudasa”.

„Kochana — zwaraca się do mnie 
zaczepiona — papierek to pani przesz­
kadza, a te dymy z kominów to nie? 
A wie pani jakie ma płuca? Jak wal­
czyć, to z dymem, kurzem, bo to szko­
dzi na płuca, a papierek, jeden mały 
papierek to pani nie zaszkodzi...”

Na tym urwała się dyskusja. Ani ja 
nie przekonałam śmiecącej, ani ona nie 
przekonała mnie do walki z wiatrakami 
i gdy tak myśląc o tym i owym ocze­
kiwałam na tramwaj, dostrzegłam wio­
zący jakieś niedokładnie zabezpieczone 
ścinki papieru, olbrzymi ciężarowy sa-

mochód. Papiery unoszone prądem po­
wietrza fruwały sobie prościwtko na to­
rowisko. Część śmieci poleciała później 
dalej, ale większość pozostała na ze­
szłorocznej trawie pomiędzy szynami i 
obok nich. Po kilku dniach ponownie 
byłam w tym miejscu i stwierdziłam, 
że międzytorze jest jednym wielkim 
śmietnikiem. Trudno powiedzieć, że w 
innych punktach miasta zarówno na 
torach jak i ich otoczeniu jest czysto, 
ale na odcinku, z jednej strony grani­
czącym z nowohuckim zalewem, z dru­
giej nie zabudowaną przestrzenią jest 
chyba najbrudniej.

Nasze miasto jest brudne. Taką opi­
nię zdobyło dzięki beztrosce indywidu­
alnych i zbiorowych śmieciarzy. Ska­
sowany bilet tramwajowy, zapałka, wy­
palony pa-pieros, po co fatygować się 
z nim do pojemnika, łatwiej i prościej 
rzucić go na ziemię. Z samochodów 
też wysypują się przeróżne rzeczy... 
makulatura, węgiel, żużel, zależy od te­
go co się wiedzie. Kierowcę to nie ob­
chodzi, że mniej dowiezie na miejsce, 
że zaśmieci miasto? Niewiele jest toż 
matek takich jak ta, o której pisałam 
na początku felietonu, które zwracają 
uwagę dziecku, by nie śmieciło; W do­
mu na pewno zwracają, bo muszą 
sprzątać, ale w tramwaju, czy na uli­
cy, po co... przecież ktoś tam posprząta; 
Tylko kto? Coraz mniej tych, którzy za­
wodowo się tym trudnią. Czy pomogą 
akcje „posesja” czy „kwiecień miesią­
cem czystości” jeżeli tolerować będzie­
my śmieciarzy? Zaproponowałabym 
wychowanie tych ludzi. Nie kilkulet­
nich Kaś, ale nobliwych pań, a także 
ludzi młodych, bo ci również śmiecą. 
Jeśli nie wychowano ich, kiedy byli 
dziećmi, niech teraz w dorosłym życiu 
za zaśmiecanie miejsc publicznych pła­
cą mandaty. - (M.B.)

Kształcą się nowe 
kadry motorniczych

(Dokończenie ze str. I) 
*

czych zasilających, ponieważ potrzeb-, 
ne mu są pieniądze, a w Spółdzielni 
Studenckiej „Żaczek’! coraz trudniej o 
jakąkolwiek pracę. Poza tym chce, jak 
mówi, mieć jakiś zawód. Ma tylko li­
ceum ogólnokształcące, ą w przypadku 
„zawalenia” studiów musi przecież coś 
robić. Pracować w charakterze zasila­
jącego chce również psycholog z wy­
kształcenia, pracownik PKP. Jeżeli się 
uda, to przeniesie się do pracy w 
MPK, gdzie psychologów również po­
trzeba i wówczas jego stawka jako mo­
torniczego zasilającego wzrośnie do 160 
złotych za godzinę. Trzeci z uczestni­
ków kursu będzie motorniczym zawo­
dowym. On również był studentem Po­
litechniki Krakowskiej. Rozwiązali spe­
cjalizację — eksploatację kolei, którą 
właśnie studiował i po trzech latach 
nauki nie podjął innej specjalizacji, a 
po prostu zrezygnował z dalszych stu­
diów. Teraz chce pracować w konkre­
tnym zawodzie. Postanowił więc, że 
zrobi kurs 1 będzie zawodowym mo­
torniczym.

Na obu kursach są ludzie o różnych 
zawodach. Jest kiilku inżynierów, psy­
cholog i ekonomista po studiach,, praw­
nik i osoba doktoryzująca się w dzie­
dzinie prawa, wielu studentów, absol­
wentów szkół średnich. Przekrój zawo­
dowy, społeczny... szeroki. Być może

nie wszyscy wytrzymają w trudnym 
zawodzie, w którym przeważają nad 
plusami minusy... Wczesne wstawanie 
ranne, późne powroty z pracy, praca w 
świątki i piątki, bez.odpoczynku na li­
nii, bardzo nerwowa i konfliktowa, 
wykonywana w newralgicznych pun­
ktach miasta, wypełnionych ąpalinami. 
Na razie sa pełni optymizmu i już ciicą 
samodzielnie jeździć. Trudno nie wie­
rzyć, że wielu spośród tych, którzy 
kończą te właśnie dwa kursy wytrwa­
ją. Będą solidnymi, długoletnimi pra­
cownikami przedsiębiorstwa.

Kto jednak przed upływem dwóch 
lat zeehce zrezygnować z pracy .ponie­
sie _ konsekwencje. Między innymi 
zwrócić będzie musiał odpłatność za 
kurs w wysokości 40 tysięcy złotych.

Słuchaczy obu kursów spotykamy w 
najbliższych dniach prowadzących na 
wielu liniach wagony szkoleniowe, o- 
czy wiście pod f ach o, wy m okiem in­
struktorów. Później zdadzą egzamin 
przed przedstawicielami Wydziału Ko­
munikacji i dopiero wówczas przeka­
zani zostaną do zakładów eksploata­
cyjnych tramwajowych, w których to 
każdy będzie musiał przepracować na 
liniach 64 godziny z patronem. I tak 
będą przygotowani do samodzielnej 
odpowiedzialnej pracy na liniach na­
szego miasta.

(M.B.)

OBCHODY Dnia Pracowni­
ka Gospodarki Komunalnej 
przed rokiem miały w Puła­
wach szczególnie, uroczysty 
charakter. Wszak w 1955 roku 
powstało Miejskie Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej, na 
miasto wyruszyły pierwsze 
autobusy. Hucznie uczczono 
30-lecie tego wydarzenia, 
dziś jednak o jubileuszu już 
zapomniano i życie dalej to­
czy się normalnym, szarym 
rytmem. Żółte „autosany” kur­
sują na 16 liniach, wożąc 
mieszkańców 60-tysięczinego 
miasta i okolicy. Nie tylko 
najbliższej, bo od kilku ty­
godni autobusem Zakładu Ko­
munikacji Miejskiej PGKiM 
dojechać można do odległego 
o 13 kilometrów Kazimierza 
■nad Wisłą, a linia do Żyrzyna 
leżącego na trasie warszaw- 
sko-lubelskiej. liczy 18 kilo­
metrów. Najwięcej z ponad 
60 autobusów kursuje oczy­
wiście między miastem a Za­
kładami Azotowymi, najwięk­
szym zakładem pnzemysło-

Z wizytą robki nie zachęcają do przyj­
ścia, oheć dla kierowców Za­
kłady Azotowe nie stanowią

W Ministerstwie Budownictwa
wym, odległym cd centrum o 
kilka kilometrów.

Puławianie specjalnie nie 
narzekają na zaplecze tech­
niczne. 6 kanałów w bazie, 
wybetonowany plac postojo­
wy, wystarczyłyby na potrze­
by ZKM, gdyby nie trzeba 
było ich dzielić z innymi po­
jazdami niezbędnymi w go­
spodarce miasta — wozami 
bezpylnymi, zwanymi popu­
larnie „śmieciarkami”, samo­
chodami pogotowia wodocią­
gowego itp.

Powodem do narzekań są 
natomiast zarobki. Kierowca 
Eugeniusz Zdunek — 10 lat 
pracy w ' puławskiej komuni­
kacji, mówi, że za 220 prze­
pracowanych w miesiącu go­
dzin zarabia się średnio 15 
tys. zŁ Przy 250 godzinach

stary kierowca z 20—30 let­
nim stażem wyciągnąć może 
niewiele ponad 20 tysięcy. 
Dlaczego płace są tak niskie? 
By odpowiedzieć na to pyta­
nie poznać trzeba strukturę 
organizacyjną przedsiębior­
stwa. O ile w całym kraju sa­
modzielne przedsiębiorstwa 
komunikacji miejskiej prze­
szły niedawno z resortu go­
spodarki komunalnej do Mi­
nisterstwa Komunikacji, to w 
Puławach operacja ta była 
niemożliwa. Zakład Komuni­
kacji Miejskiej, wchodząc w 
skład Miejskiego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej, wraz z nim 
znalazł się po październiko­
wych zmianach w resorcie... 
budownictwa. Stąd paradok­
salna sytuacja, stąd niskie za- 
scobki, o wiele niższe niż w

niedalekim Lublinie czy Za­
mościu.

Kilka dni po mojej wizycie 
miało odbyć się spotkanie za­
łogi, poświęcone zmianie jed­
nostki nadrzędnej. Dopiero ta 
zmiana umożliwi podniesienie 
plac, tak, by były one porów­
nywalne z innymi, podobnymi 
przedsiębiorstwami.

Na wszystkich przystankach 
puławskiej komunikacji znaj­
dują się szczegółowe rozkłady 
jazdy. Są one niezbędne, gdyż, 
autobusy większości linii kur­
sują. z częstotliwością ok. 30 
mtaut. Tylko na linii „1” kur­
sują 3 autobusy, na pozosta­
łych dwa, a jest kilka tras, 
gdzie jeżdżą pojedyncze wo­
zy.

Problemem, jak chyba we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
tego typu, jest brak ludzi. Za-

konkurencji, bo i tam nie za­
robią oni wiele więcej. Dopie­
ro od niedawna, gdy rządy 
w „Azotach” objął komisa-
ryczny dyrektor, zaczyna się 
zmieniać na lepsze.

Sporą część załogi ZKM 
stanowią chłopi robotnicy. 
Często przekładają oni pilne 
prace połowę nad pracę za­
wodową. Jest więc możliwość 
zarobienia dodatkowych pie­
niędzy przez pozostałych, ale 
praca w nadgodzinach, na 
wąskich, krętych ulicach nie­
wielkiego miasta, to dodatko­
wy, ogromny wysiłek.

Puławy to jedno z wiciu 
małych miast, które nie mo­
gą już istnieć bez miejskiej 
komunikacji. Tó nic, że jeż­
dżą tu tylko niezbyt funkcjo­
nalne „autosany”, że autobus 
kursuje co pół godziny. Naj­
ważniejsze, że jest czym do­
jechać do pracy, domu, czy 
na zakupy.

KRZYSZTOF GACEK
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I- Szkoła i dom razem 
ktoś 
no- _ _
ość; Sfi ■ B ■ Ł ' I " "B odpowiadają za młodzież
ku- GDY PRZED KILKU Ł*A- 
wa- gpY przywrócono do pro-graniu 
«o- nauczania w zasadniczych 

szkołach zawodowych lekcje 
gód historii i wychowania oby- 
rki. wateiskiego liczono na pod- 
Inie niesienie świadomości- ideo- 

to Wij tej części młodzieży, (któ- 
ek- ra~ jest grupą najliczniejszą, a 

dotychczas właśnie w tej dzie- 
łtrz dżinie była zaniedbywana. Z 
^óy drugiej strony pamiętać na­
wie leży, że wychowawczo-ideoło- 
-to. giczne funkcje szkoły to nie 
iku. ty liro nauczanie tych przed- 
mia miotów, ale również całość 
inia’ działalności pedagogicznej i 
sad dydaktycznej, zgodna z socja­

listycznym charakterem. W 
uję tym celu opracowano dla 
dy- s.zkół program pt. „Główne 
toią kierunki i zadania w pracy 
te- wychowawczej szlcół”. O tym, 

sieć jajj wygląda realizacja tych 
się programów w naszej Pnzyza- 
nie kładowej Szlkole Zawodowej 

mówiło w ubiegłym miesiącu 
całe grono pedagogiczne szko-

EK ły na spotkaniu z rodzicami 
i' kierownietween praedsię- 
biorstwa.
- Zebrani zgodnie potwierdzi- 

Bi, że realizacja „Głównych 
kierunków...” w praktyce na­
szej szkoły'■ nie może nie uw­
zględniać jej specyfiki wią- 
żąoej się zarówno z faktem 
ścisłego powiązania szkoły i 
przedsiębiorstwa, jak i z cha­
rakterem środowiska uczniow­
skiego. By poznać dobrze po- 

ym trzeby tego środowiska, w 
lad szkole co trzy lata prowadzi 
nje się badania ankietowe, któ- 

w rych organizatorzy chcą poz- 
,j_ nać zainteresowania uczniów, 

va sposób spędzania wolnego cza- 
su oraz zainteresowania zaję-

[Ciami pozalekcyjnymi.
ićą ■ Oceniono, że większość za- 
ie- dań ideowo-wychowawczych 
-zy naszej szkoły realizuje się z 
/a- powodzeniem. Szczególnie de­
ra- tyczy to działalności kultu­

ralnej, rekreacyjnej i tu­
rystycznej, wychowania pa­
triotycznego i obronnego, u- 
powszechniania wiedzy anty­
alkoholowej i antytytoniowej 
oraz opieki pedagogicznej, 
psychologicznej i materialnej. 
Korzystnie oceniono też pro­
pagandę wizualną na terenie 
szkoły.

Niewystarczająco rozwija­
ją się organizacje młodzieżo­
we ZSMP i ZHP. Tnzeba tu 
koniecznie szukać nowych, a- 
trakcyjniejszych form i metod 
działania.

Jeszcze gorzej oceniono 
działania zmierzające do roz­
wijania wśród uczniów samo­
rządności, aktywności w 
szkolnym kole TPPR oraz w 
pracach społeczno-użytecznych 
zarówno na rzecz szkoły jak 
i zakładu. Nie najlepiej jest 
też z upowszechnianiem kul­
tury osobistej i higieny, z no­
szeniem tarcz szkolnych oraz 
ze . współpracą nauczycieli z 
rodzicami.

Dlatego też na konferencji 
.postanowiono opracować wzór 
ramowego planu wychowaw­
czego, zwiększyć odpowiedzial­
ność pedagogów za realizację 
i wyniki pracy ideowo-wycho­
wawczej, między innymi po­
przez dokonywanie raz w ro­
ku indywidualnych samo­
ocen nauczycieli, rozwijać 
współpracę szkoły z orga­
nizacjami społeczno-politycz­
nymi przedsiębiorstwa. Trze­
ba też w większym niż do­
tychczas stopniu realizować 
zajęcia lekcyjne w formach 
pozaklasowych, np. na tere­
nie przedsiębiorstwa, w mu­
zeach, miejscach pamięci na­
rodowej, lepiej wykorzystywać 
na ten cel godziny zajęć 
wychowawczo - obywatelskich. 
Wzrosnąć też musi rola szkol­
nego pedagoga wykrywające­
go zaniedbania wychowawcze.

Oczywiście zalecenie „ak­
tywniej kształtować u uczniów 
właściwe postawy ąpołeczno- 
-polityczne” jest łatwiej sfor­
mułować na naradzie, niż re­
alizować je w praktyce. Bar­
dzo często bowiem wysiłki 
nauczycieli są przekreślane 
przez opinie z jakimi ucznio­
wie spotykają się-w domach, 
zakładach pracy, na spotka­
niach towarzyskich. Dlatego 
ciężaru odpowiedzialności nie 
można składać na szkołę i 
nauczycieli, gdyż połowę cza­
su przeznaczonego na kształ­
cenie uczniowie spędzają w za­
kładach pracy. Uczniowie po­
winni w szerszym niż dotych­
czas stopniu brać udział w 
imprezach organizowanych 
przez przedsiębiorstwo, szcze­
gólnie tych o charakterze kul­
turalno-oświatowym i ideowo 
apolitycznym. Kierownictwa 
zakładów powinny przeanali­
zować sytuację uczniów u sie­
bie i ewentualnie podjąć de­
cyzję w celu jej poprawy. 
Jest to postulat tym istotniej­
szy, że w wielu zakładach nie 
jest z tym najlepiej — zdarza 
się pp. że nikt nie wie co 
dzieje się z uczniami (jprzy- 
klad jak najbardziej prawdzi­
wy sprzed kilku dni).

Do tego trzeba dodać jeszcze 
jeden problem zgłaszany prze­
de wszystkim przez nauczy­
cieli, a mianowicie postulat 
dbania o właściwą rangę i 
prestiż zawodu nauczyciel­
skiego w naszym kraju, co 
dotyczy głównie zarobków by 
były one porównywalne ze 
średnią krajową. Padła rów­
nież propozycja utworzenia 
dla nauczycieli ruchomej czę­
ści funduszu płac, która sta­
nowiłaby swego rodzaju sy­
stem motywujący, preferują­
cy dobrze pracujących.

(AZ)

WSROD PRACOWNIKÓW MPK nie znajdzie się chyba 
nikt, kto nie zetknął się z działalnością Biblioteki Zakładowej. 
Działalność kulturalna, w tym właśnie „praca z książką” jak 
to się popularnie nazywa w zawodzie bibliotekarza, postawio­
na jest w MPK na wysokim poziomie. Świadczą o tym zresz­
tą nie tylko oceny na szczeblu przedsiębiorstwa, ale wyniki ja­
kie nasza biblioteka osiąga w porównaniu z innymi bibliote­
kami zakładowymi w mieście.

Miło nam donieść, że w podsumowaniu ubiegłorocznej pracy 
bibliotek zakładowych w Podgórzu nasza placówka, wyprze­
dzona została tylko przez Zakładową Bibliotekę „Budopolu”, 
która zakupiła więcej książek, w wypożyczeniach natomiast 
zajęliśmy pierwsze miejsce, a to przecież liczy się najbardziej 
i świadczy o ilości czytelników. W ubiegłym roku na 2.241 
czytelników Zakładowej Biblioteki MPK odnotowano 12.853 
wypożyczenia. Z Biblioteki korzystali w tym okresie nie tylko 
pracownicy, ale również ich rodziny, uczniowie ZSZ, emeryci 
i renciści. Zakładowa Biblioteka współdziałała z punktami bi­
bliotecznymi w wielu zakładach przedsiębiorstwa i zorganizo­
wała nowe gdzie ich jeszcze nie było. Upowszechniano czytelni­
ctwo również wśród młodzieży na obozach i koloniach, poprzez 
specjalnie urządzane punkty biblioteczne.

Biblioteka MPK 
najlepsza w Podgórzu
Ważnym zadaniem pracowników biblioteki było czuwanie nad 

dostarczeniem nowości wydawniczych do istniejącego księgo­
zbioru. W zeszłym roku łączny przerost zbiorów wyniósł 1077 
woluminów wartości 220.350 złotych.

Wśród nowo zakupionych pozycji, poza beletrystycznymi, a 
więc literaturą piękną dla dorosłych, dla dzieci i młodzieży, 
znalazły się tak bardzo dla każdej biblioteki cenne wydawni­
ctwa encyklopedyczne, poradniki, słowniki. W dowód uznania 
dla pracy naszych pań bibliotekarek, przekazane zostały z 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w formie darów: „Geografia 
Świata” i „Kto jest kim w Polsce” — informator bibliografi­
czny.

' Organizowano kiermasze książki zarówno w biurowcu, jak 
również w poszczególnych zakładach przedsiębiorstwa. Zorga­
nizowano 26 kiermaszów. Cieszyły się one ogromnym powodze­
niem a książek sprzedano na nich za setki tysięcy złotych.

Czytelnia biblioteki, posiadająca bogaty zestaw czasopism 
ilustrowanych, fachowych oraz dzienników była również ośrod­
kiem skupiającym wielu czytelników. W czytelni tej biblio­
tekarki udzielały czytelnikom pomocy informacyjno-bibliografi­
cznej, z której korzystali przeważnie studenci odbywający pra­
ktyki stażowe w MPK, uczniowie Przyzakładowej ZSZ, orga­
nizatorzy i uczestnicy kursów.

Wszechstronna działalność Biblioteki Zakładowej MPK jak 
również osiągane wyniki świadczą z jednej strony o tym, że 
w przedsiębiorstwie o charakterze usługowym może być dobrze 
rozwinięta działalność kulturalna wśród załogi, z drugiej o 
ofiarnej pracy ludzi, którym tę działalność powierzono.

(M. BJ
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DO BUDOWY bloków mie­
szkalnych przy ul. Nowosą­
deckiej przystąpiono z impe­
tem wyjątkowym. Przed kil­
ku laty podziwiano w Kra­
kowie tempo, w wyniku któ­
rego czas między otrzymaniem 
informacji o terenie a przy­
gotowaniem dokumentacji był 
niemal rekordowy. Potem 
tempo to jakoś osłabło. Oka­
zało się, że w związku ze 
zmianami norm w budownic­
twie, trzeba cały projekt 
przerobić, a teren na którym 
mają stanąć bloki, wymaga 
po pierwsze odwodnienia, a 
po drugie przezbrojenia tzn. 
przełożenia istniejących już 
instalacji.

Rozpoczęto więc prace przy 
przekładaniu uzbrojenia, wier- 
ceniu kilkunastu studni głębi­
nowych i na jakiś czas o bu­
dowie przestano mówić.

Gdzieś w połowie zeszłego 
roku o sprawach mieszkanio­
wych zrobiło się znów głośno 
w przedsiębiorstwie i to głów­
nie za sprawą tworzenia Spół­
dzielni Mieszkaniowej, która 
otrzymała wdzięczne imię 
„Tramwajarz”. Powstanie 
spółdzielni, która miała speł­
niać rolę czysto instrumental­
ną tzn. miała przejąć teren i 
stać się faktycznym inwesto­
rem budowy, gdyż przedsię­
biorstwa nie było stać na pro­
wadzenie budownictwa mie­
szkaniowego, obudziło nie tyl­
ko nadzieję wielu pracowni­
ków MPK czekających na u- 
pragnione mieszkanie (zarów­
no dla siebie, jak i dla swoich 
dzieci, bo i tacy zgłaszali się 
do prezesa tworzonej spół­
dzielni), ale również szereg 
namiętności pośród przedsta­
wicieli niektórych zakłado­
wych organizacji. Walczono o 
brzmienie sformułowań po­
szczególnych punktów w sta­

tucie spółdzielni, ale jakoś 
nikt nie pytał ó to co dzieje 
się na placu budowy. O tym 
co się tam dzieje dowiadywa­
łem się z dwóch źródeł. Jed­
nym była pani Wanda Matu­
szewska x Działu Inwestycji, 
która niemal co dzień zja­
wiała się u siedzącego wów­
czas w jednym pokoju ze mną 
prezesa Spółdzielni Józefa 
Grabackiego, meldując mu o 
kolejnych kłopotach. A to « 
tym, że nie może dostać ko­
parki, a to spychacza, to znów

„Ksiądz wini pana, pan księdza...” czyli...

budowy przy NowosądeckiejMeldunek z
pompy, to znów brak było hy­
draulików, którzy by w ciągu 
dwóch godzin połączyli dwie 
rury... Drugim była... żona, 
która odwiedzając z dziećmi 
znajdującą się przy placu bu­
dowy przychodnię zdrowia, co 
jakiś czas opowiadała: „Na tej 
waszej budowie stoi tylko 
nieczynna koparka i nie widać 
nawet żywej duszy” lub: „Tam 
dziś był tylko włączony spy­
chacz i trzech majstrów palą­
cych papierosy”...

Ta koparka i spychacz, naj­
częściej bez obsługi, były bo­
haterami opowiadań na temat 
budowy przez całą niemal mi­
nioną zimę. Wiosna jednak o- 
budziła nowe nadzieje, ale i 
niepokój, bo przecież pierwsze 
efekty mieszkaniowe zapowia­
dano na koniec roku 1987! 
Dlatego też niezmiernie się 
ucieszyłem, gdy dowiedziałem 
się, że 9 kwietnia odbędzie 
się na placu budowy spotka­

nie przedstawiciela ■wykonaw­
ców i inwestorów.

Na miejscu okazało się, że 
nie ma najważniejszego dziś 
wykonawcy, ezyli robiącego 
odwodnienie „Hydropolu”. 
Tymczasem w wykonanym, 
pod pierwszy segment budyn­
ku, wykopie stoi woda, która 
ponoć uniemożliwia KBM 
wykonywanie jakichkolwiek 
prac; i pogłębiania wykopu, £ 
betonowania. Zresztą woda 
na placu stoi prawie wszędzie, 
a pośrodku placu jest najzwy- 

kłejsze bagno; podobno stąd 
wypływa zaznaczony nawet 
na planie miasta strumień.

Pani geolog i kierownicy z 
KBM rozpoczynają więc 
spór o to, czy jest to pozimo­
wa woda powierzchniowa, czy 
też woda głębinowa, która 
przez „Hydropol” nie została 
odciągnięta.

Budowlańcy domagają się 
energicznego pompowania 
wszystkimi pompami, stwo­
rzenia zapory zabezpieczającej 
wykop, wykopania otwartych 
studzien, do których spływała­
by woda powierzchniowa.

— Gdyby nie ta woda — 
mówi kierownik budowy — 
stan zerowy, tj. wykopy i 
fundamenty pod wszystkie 
siedem segmentów bloku nr 1 
wykonalibyśmy w ciągu trzech 
miesięcy. Do końca czerwca 
byłoby wszystko golowe do 
montażu.

Z budowy rozchodzimy się 

bezradni, mając świadomość, 
że bez „Hydropolu” nie moż­
na o niczym rozmawiać. —- 
Nie zapłacę im najbliższej 
faktury za takie pompowanie 
— odgraża się Wanda Matu­
szewska. Trzeba jednak wcze­
śniej porozmawiać z dyrekto­
rem przedsiębiorstwa, lecz 
podobno wszyscy dyrektorzy 
powyjeżdżali.

Nie wiem jakie siły uru­
chomiła pani Wanda, ale już 
w piątek przywieziono na bu­
dowę siedem nowych pomp i 

przystąpiono do pompowania 
wody ze studni głębinowych. 
Jednak w poniedziałek dwie 
były już zatarte, a.to znaczy, 
że nie było już co pompować. 
— Jak to jest w końcu z tą 
wodą? — pytają z „Hydropo­
lu” — Głębinowa woda spły­
wa do wykopu, czy powierz­
chniowa? Komu się nie chce 
pracować?

W środę 16 kwietnia kolej­
na wizyta na budowie. Tym 
razem jest „Hydropol”, lecz 
brakuje za to... przedstawicie­
la Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Spotkanie rozpoczyna się od 
sporu o to, kto ma pompo­
wać wodę z wykopu, gdyż 
KBM czeka aż zrobi to „Hy­
dropol”, a przedstawiciele tej 
drugiej firmy twierdzą, że do 
nich należy tylko woda głębi­
nowa, a wodę z wykopów na 
każdej budowie wypompowu­
je sobie zawsze sam wyko­
nawca— Ostatecznie ustalo­

no, że „Hydropol’' pożyczy 
KBM pompę typu „BIBO” i 
wspólnie zaczną pompowanie 
wody głębinowej i powierz­
chniowej już od poniedziałku 
21 kwietnia. Jak twierdzi 
główny inżynier „Hydropolu.’* 
Jan Krokosz, po kilku dniach 
takiego pompowania będzie 
można natychmiast przystąpić 
do wykonania wylewki beto­
nowej, ale trzeba to zrobić 
niemal natychmiast. Te „kilka 
dni” zostają jednak niemal 
natychmiast obwarowane do­
brymi warunkami atmosfe­
rycznymi, glebowymi, hydro­
logicznymi, niezawodnością 
pompy... itd.

Podobne zastrzeżenia zgła­
sza również kierownik W. Żu- 
ławiński z KBM. który do 
betonowania nie może przy­
stąpić bez odbioru wykopu 
przez geologa, bez pogłębienia 
i wyczyszczenia wykopu, bez 
upewnienia się, że woda znów 
nie podpłynie...

Takie podejście wykonaw­
ców do sprawy można tłuma­
czyć tylko dwojako: albo chcą 
się oni tylko zabezpieczyć 
przed zbyt rygorystycznym 
rozliczaniem, choćby, ot tak 
„na wszelki wypadek”, albo 
też z góry wiedzą, że nie są 
przygotowani do realizacji 
swoich zadań w najbliższym 
okresie i wyszukują przyczyn, 
które mogłyby ich jakoś uspra­
wiedliwić. Jakkolwiek jednak 
by było, wniosek nasuwa się 
tylko jeden — nad wykonaw­
cami trzeba będzie czuwać i 
„poganiać” ich do pracy! A 
ten niemiły obowiązek snad­
nie zapewne znów na panią 
Wandę Matuszewską z Dzia­
łu Inwestycji, która jak na 
razie niemal samotnie opieku­
je się tą budową.

ADAM ZYZMAN
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Z 10-letniej 
historii ZSMP
28.04.1976.

ZMS, ZSMW i SZMW tworzą 
ZSMP. Wśród delegatów — 
założycieli jest Jerzy Kłos, 
ówczesny przewodniczący 
ZMS, pierwszy przewodniczą­
cy ZSMP w MPK.

30.04.1976.
Wręczenie ufundowanego przez 
młodzież z inicjatywy Zarzą­
du Zakładowego ŻMS sztan­
daru dla Zakładowego Koła 
ZBoWiD.

10.11.1976.
Nowym przewodniczącym ZZ 
ZSMP w MPK zostaje wy­
brany Tadeusz Walczak, I wi­
ceprzewodniczącym Andrzej 
Kurek.

18.12.1976.
Zakładowa organizacja ZSMP 
jako jedna z pierwszych w 
Polsce otrzymuje sztandar. 
Sztandar ufundowany przez 
organizację partyjną MPK 
wręczył I sekretarz KZ PZPR 
Adam Jędrusik. Sztandar ZMS 
wędruje do Izby Tradycji 
MPK.

7.10.1977.
I Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza ZSMP. Organi­
zacja zrzesza 615 członków i 
jest czołową w Krakowie. 7 
kół rekomendowało do PZPR 
23 swoich członków. Osiąg­
nięcia kadencji to m. in.; I 
miejsce ZKO TMMT w Śród­
mieściu, złoty medal TMMG 
w resorcie na szczeblu ZG 
ZSMP. początek Spartakiad 
Młodzieży MPK i Myślenic. 
Rajdów na Raty Młodzieży 
MPK.

14.02.1978.
Nowym przewodniczącym ZZ 
ZSMP zostaje wybrany Krzy­
sztof Stuczyński.

29.09.1979.
II Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza ZSMP. Organi­
zacja liczy 913 członków. 9 
kół ma już prawo rekomen­
dacji do PZPR. W dorobku 
kadencji m. in.: puchar za I 
miejsce w TMMT w Krakowie, 
kolejne medale za TMMG, co­
raz większe osiągnięcia FASM. 
Uznanie zyskuje plebiscyt 
NNWM, rajdy młodzieży i ak­
cje letnie.

16.11.1979.
Nowym przewodniczącym ZZ 
ZSMP zostaje wybrany Ma­
rian Szymański, I wiceprze­
wodniczącym — Władysław 
Michalski.

18.04.1980.
Powstaje Koło ZSMP w no­
wej zajezdni autobusowej Wo­
la Duchacka.

28—30.04.1980.
II Krajowy Zjazd ZSMP. 
Wśród uczestników Zjazdu 
Marian Szymański (delegat z 
MPK) i Władysław Michalski 
(członek Komisji Zjazdowej) 

23—27.04.1981.
III Nadzwyczajny Zjazd 
ZSMP. Wśród delegatów Ma­
rian Szymański. Zjazd doko­
nuje zmiany statutu i pro­
gramu Związku.

14.11.1981.
III Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza ZSMP. Organi­
zacja liczy 807 członków mi­
mo zmniejszenia liczby człon­
ków, wiele osiągnięć, m. in.. 
zdobycie proporca ZG ZSMP 
za TMMT, czołowe miejsca w 
OWSP, Koła ZSMP z Z.NT. 
ZAB i ZSP wyróżnione me­
dalami PWK. Jako pierwsza 
z MPK-owskich organizacji 
przechodzimy do dzielnicy 
Podgórze.

9.12.1981.
ZSMP obejmuje patronat nad 
Państwowym Domem Dziecka 
przy ul. Praskiej.

2.04.1982.
Marian Szymański wybrany 
wiceprze-wodniczącym ZK 
ZSMP. Nowym przewodniczą­
cym ZZ ZSMP zostaje wybra­
ny Ryszard Łącki, I wiceprze­
wodniczącym — Władysław 
Michalski.

2.06.1982.
Członek ZSMP w MPK —■ 
Tadeusz Trzmiel otrzymuje 
nominację na dyrektora na­
czelnego MPK Kraków.

(Ciąg dalszy na str. 7)

PODCZAS spotkań byłych i 
obecnych działaczy młodzie­
żowych niejednokrotnie postu­
lowano powstanie przy ZZ 
ZSMP Komisji Historii Ruchu 
Młodzieżowego. Komisje takie 
działają już przy zarządach 
krakowskim i dzielnicowych. 
Wreszcie postulaty sfinalizo­
wano w dziesiątą rocznicę 
powstania ZSMP.

10 kwietnia odbyło się pra­
wdziwe spotkanie pokoleń lu­
dzi w różnym wieku. Przyszli 
na nie byli działacze ZWM, 
OM TUR, ZMP i młodzież 
zrzeszona w ZSMP — razem 
25 osób.

Powołano Komisję Historii
Ruchu Młodzieżowego

Kielbratowski, członkowie: 
Józef Grabacki, Kazimierz Suł­
kowski, Adam Piszczek, Ma­
rian Szymański, Bogdan Ko­
walczyk i Stefan Kwiatkow­
ski.

Zadaniem komisji będzie 
przede wszystkim odtworzenie 

.historii działalności organizacji 
młodzieżowych w naszym 
przedsiębiorstwie, a więc od­

Na zebraniu założycielskim 
Zakładowej Komisji Historii 
Ruchu Młodzieżowego przy ZZ 

. ZSMP w MPK, bo taką na­
zwę przybrała nowa jednostka 
powołano dziesięcioosobowe 
prezydium, w skład którego 
weszli: przewodniczący — 
Franciszek Orszański, wice­
przewodnicząca — Tanina Soł- 
tykowa, sekretarz — Zbigniew

Pamiętamy!
odpowiedzieli młodzi

KWIECIEŃ jako Mi-esiąc Pamięci Narodowej na trwale wszedł 
do kalendarza polskich uroczystości. W tym miesiącu oddajemy 
hołd tym, którzy walczyli w czasie ostatniej wojny, porządkuje­
my groby żołnierskie. Naród polski, który podczas wojny poniósł 
ogromne straty moralne i materialne, ma szczególny obowiązek 
pamiętać i przypominać innym o tym, co niesie ze sobą wojna. 
Przecież to na naszych ziemiach hitlerowcy założyli ponad połowę 
obozów koncentracyjnych, tu były miejsca zagłady, w których 
poddali bestialskiemu wyniszczeniu ludzi z okupowanych krajów. 
Uroczystości organizowane z okazji Miesiąca Pamięci Narodowej 
są przestrogą, mają też znaczący aspekt wychowawczy dla mło­
dzieży. Moralny nakaz pamięci o tych co zginęli może być pła­
szczyzną porozumienia pomiędzy starszym i młodym pokoleniem.

Podejmując ideę narodowej pamięci Dział Kultury, Sportu i Tu­
rystyki w porozumieniu z Zakładowym Kołem ZBoWiD zorganizo­
wał 15 kwietnia w auli Zasadniczej Szkoły Zawodowej uroczystą 
wieczornicę z tej okazji. W przygotowania uroczystości w bardzo 
piękny sposób włączyła się młodzież z naszej szkoły działająca w 
Kole Miłośników Teatru prowadzonym przez mgr Ewę Sosnówkę.

Wieczornica stała się dialogiem artystycznymi i ideowym star­
szego pokolenia, które przeżyło koszmar wojny i młodzieży, któ­
ra żarliwie odpowiedziała „pamiętamy”. W programie artysty­
cznym wystąpił chór męski „Lutnia Robotnicza” pod dyrekcją 
Małgorzaty Wojnarowskiej. W krótkim koncercie pieśni patrioty­
cznej chórzyści zaprezentowali trzy utwory: „Wyprawę” Kantora, 
„Ojczyznę moją” Przegrodzkiego oraz „Najpiękniejszy Kraków no­
cą” z muzyką Woźnego.

Przy tej okazji należy przypamiuieć, że chórzyści od pierwszych 
lat działalności zespołu pieściła. i czynem walczyli o wyzwolenie 
narodowe i społeczne- Tylko w czasie ostatniej wojny pięciu śpie­
waków chóru wraz z dyrygentem Kozłowskim zostało zamordowa­
nych w Oświęcimiu, trzech zginęło w powstaniu warszawskim.

Dużą niespodzianką był montaż słowno-muzyczny w wykonaniu 
uczniów naszej szkoły oraz uczennic szkoły odzieżowej. Na tle 
hasła „I szli krzycząc Polska.. Polska!...” oraz wiązanki biało-czer­
wonych kwiatów, młodzież zaprezentowała najpiękniejsze strofy 
poeizji patriotycznej, traktujące o polskiej drodze do wolności. Ucz­
niowie recytowali utwory romantyków, poetów powstania war­
szawskiego oraz zawierające akcenty optymizmu dzieła poetów 
współczesnych. Wiersze recytowane były przy wtórze melodii gra­
nych przez chłopców na gitarach oraz pieśni o żołnierzach z We­
sterplatte i powstańców warszawskich odtwarzanych z taśmy 
magnetofonowej. Ta artystyczna forma hołdu była zarówno dla 
młodzieży szkolnej, jak i obecnych w auli kombatantów z Zakła­
dowego Koła ZBoWiD wielkim przeżyciem.

Wśród obecnych na wieczornicy członków Koła ZBoWid byli j 
tacy, którzy w tym budynku przeżyli własną śmierć. Pan Edward 
Maslalski z ogromnym wzruszeniem przywołał wspomnienia z 
okresu okupacji, kiedy w budynku tym mieścił się przejściowy 
obóz koncentracyjny. Tutaj 4 najbliższych jego kolegów zostało 
rozstrzelanych, a on tylko dzięki wielkiemu szczęściu zbiegł.

Prezes Zakładowego Koła ZBoWiD, żołnierz kampanii wrześnio­
wej Stanisław Czajkowski przywołał bezmiar cierpień narodu 
polskiego podczas ostatniej wojny. Przypomniał, że jesteśmy spo­
łeczeństwem, które nie może zapomnieć o bohaterskich żołnierzach 
Westerplatte ani też o obozach koncentracyjnych. Wyraził wielkie 
uznanie dla pani Ewy Sosnówki' za przygotowanie wzruszające­
go programu oraiz podziękował uczniom 
z członkami Koła ZBoWiD porządkowali 
Łarzu Rakowickim-

Smutnym dysonansem tej uroczystości 
przedstawicieli organizacji społeczno-politycznych naszego przed­
siębiorstwa, do których wysłano 50 zaproszeń. Jakże często narze­
kamy, że młodzież dzisiejsza jest źle wychowana, nie szanuje uz­
nanych wartości narodowych —- młodzież będzie taka, jaką sami 
wychowamy, ale w tym, co robi, w sposób szczególny pragnie być 
widziana i akceptowana... ALINA SOWIŃSKA

z klasy Uh, którzy wraz 
groby żołnierzy na cmen-

była nieobecność na sali

W WIĘKSZOŚCI mają po 
15 lat. niektórzy są o rok łub 
dwa starsi. Od września, kie­
dy znaleźli się w pierwszych 
klasach Przyzakładowej ZSZ 
MPK, stali się również naj­
młodszą częścią załogi przed­
siębiorstwa. Jaka młodzież 
trafiła do klas pierwszych na­
szej szkoły, jak można ją oce­
nić z perspektywy kilku mie­
sięcy nauki, pierwszych kro­
ków stawianych w wybranym 
zawodzie? O młodzieży z klas 
pierwszych mówi kierownik 
warsztatów szkolnych — 
Krzysztof Stuczyński, który 
pracuje w przedsiębiorstwie 
już ponad 10 lat, w tym 8 z 
młodymi ludźmi uczącymi się 
zawodu.

„Jeszcze parę lat temu tra­
fiała do nas nie taka młodzież, 
jaką chcielibyśmy widzieć. 
Przychodzili ci, których do in­
nych szkół przyjąć nie chcia-

Jaki jest ten
no. W tej chwili wybieramy, 
przyjmując najlepszych. Kie­
rujemy się opinią ze szkoły 
podstawowej, ocenami nie tyl­
ko na świadectwie ukończenia 
tej szkoły, ale również z pół­
rocza ósmej klasy i z klasy 
siódmej. Zawody, jakich u- 
czymy są atrakcyjne więc i 
.kandydatów mamy coraz wię­
cej. Młodzi ludzie szczególnie 
chcą byi mechanikami i elek­
trykami samochodowymi, i na 
te kierunki mamy najwięcej 
chętnych. Jacy są ci, którzy 
rozpoczęli w tym roku nau­
kę zawodu w naszych war­
sztatach? Jest to dobra mło­
dzież, wywodząca się z róż­
nych środowisk. Nie mamy z 
nimi poważniejszych klopa-

nalezienie ich działaczy i ocfc- 8 ( 
szukanie dokumentów świa(. 
czących o okresach działały 
ści. Zamierzenia sięgają p. 
wet do pisania kroniki ruclf 
młodzieżowego w MPK. r

W zebraniu założycielski 
Zakładowej Komisji Histofl 
Ruchu Młodzieżowego udz 
wzięli: sekretarz Komisji fi 
storii Ruchu Młodzieżowe 
przy ZK ZSMP Aleksand 
Brzóska i przy ZD ZSMP Po 
górze Kazimierz Cebula or 
przewodniczący ZD ZSMP 
Podgórzu Ryszard Zawisza.

(M

NA ŚCIANIE BUDYNKU, w którym kiedyś mieściła się dyr 
cja przedsiębiorstwa, pojawiła się nowa tabliczka: Tramwaje 
Klub Wodny. Nazwa nie jest nowa, gdyż klub powstał przed k 
ku laty. Jak dotąd jego siedzibą był Zarząd Zakładowy ZSMP, 
w dużej mierze wiązało się z tym, że w obu organizacjach d?i 
łają te same osoby. Gdy jednak odwiedziłem nowe pomieszczeń 
Klubu, w którym kiedyś mieścił się Wydział Ogólny, przyj 
mnie niemalże z dumą..

— No, co? Podoba ci się?
Rzeczywiście w dwóch pokojach do niedawna brudnych i 

skurnych urządzono salkę wykładową i przytulny pokój klu 
wy. — Wszystko zrobiliśmy sami — podkreślano — Wprawd 
pomogły nam trochę: Zakład Napraw Tramwajów i Zakład Bt 
dowlany, ale 
był autorem 
oprócz niego 
wszystkiemu 
szański.

Mam nadzieję, że teraz, kiedy już macie ten swój upragnionrywat 
lokal, to jeszcze na wodę się wybierzecie? — prowokuję.

W odpowiedzi podnosi się krzyk:
— Przecież jesteśmy klubem wodnym, a nie salonowym! 

wybieramy. Właśnie dzisiaj zaczął się kurs żeglarski!
Powoli zaczyna się wyliczanie zamierzeń. A więc udział kajcchto; 

karzy w spływach, w tym również w NRD, wodniackie dni sik-t, 1 
warte dla całej załogi przedsiębiorstwa, organizowane na zalewie fOdcho 
Kryspinowie, kursy żeglarskie i wyjazdy na regaty, latem orj^zt-w: 
nizacja obozów. Osobną sprawą jest działalność płetwonurków’, ktiiewyig 
rzy na razie mają, swoje zajęcia na basenie „Korony”, ale bęi623^ 
też wyjeżdżać na otwarte akweny. ody 1

szczęt! 
rłaśnic

Klub Wodny przed sezonem
‘ ■ ych t

łj kie
Największy problem jest z sekcją motorowodną, a to z powoiloolla 

trudności z paliwem, w których nie może pomóc zużywające tyi°'5re 
ropy MPK. Przy tej sekcji jest jeszcze jeden kłopot — stale rtie m< 
snące koszty, bo tu nie wystarczy kupić sprzęt, choć tak chciaM'.1^™ 
wielu opiekunów. Trzeba, niestety, stale wydawać pieniądze ii..ypa< 
paliwo. Członkowie zarządu Klubu mają jednak nadzieję, że 
tym roku będzie lepiej niż poprzednio.

Oczywiście wszystkie te plany przeznaczone są nie tylko dl 
wąskiej grupy członków Klubu, gdyż podobnie jak w latach po’„ 
przednich odbędą się imprezy dla całej załogi przedsiębiorstwa 
ot choćby wspomniane już dni otwarte na zalewie w Kryspinowi! 
których ma być w tym roku więcej. • ■

— Zarzucają nam elitarność — mówi Adam Gajda — a ja ni 
zaprzeczam, jesteśmy na tyle elitarni, na ile elitarnym przedsiębw 
stwem jest MPK. Zęby zostać członkiem Tramwajowego Kłuli 
Wodnego trzeba spełniać zaledwie dwa warunki: wykazać chęć 
głosić się do Klubu oraz umieć pływać. Nie trzeba dodawać 
wstępując do Klubu każdy przyjmuje na siebie pewne obowiązK^^ 
jak: podnoszenie swych kwalifikacji wodniackich, konserwacja 
naprawa sprzętu, płacenie składek itp. rak E

Pozostaje jeszcze problem kandydatów, którzy pływać nie umie-, 
ją, ale i oni nie są eliminowani ostatecznie, gdyż Klub już dni! ■ . 
rok organizuje kursy pływania. Wykorzystuje do tego godziny 2‘ 
najmowane przez przedsiębiorstwo na basenie „Korony”, jak i zsycjj n 
jęcia płetwonurków. W ciągu dwóch lat przeszkolono kilkadzie jjasz 
siąt osób. Część z nich jest obecnie członkami TKW. „

Na koniec pozostaje tylko podać godziny, w których zainteres^^, p 
wani mogą spotkać przedstawicieli Klubu: A więc w poniedziaftj“]ają< 
oczekują na chętnych kajakarze w godzinach od 15—18, we "'“‘zo róż 
rek od 16—19 sekcja motorowodna, w środę od 15—18 sekcja 
glarska, czwartek od 16—19 sekcja płetwonurków i w każdy pi?,a 
tek dyżuruje w godzinach od 15—18 przedstawiciel zarządu KW^. ' 
bu. Wszystkie dyżury odbywają się w siedzibie przy ul. św. W» ' 
wrzyńca 13. Co bardziej niecierpliwi mogą kontaktować się telefo'^* 2 
nicznie w godzinach przedpołudniowych, dzwoniąc przez centralą 
przy ul- Brożka 66-20-22 i numery wewnętrzne: 11—I94, 11-42J 13-2:.’ *

ADAM ZYZMAfj^ o 
------------------------------------ ----------------------------- 1----- ——-

pomysł i wykonawstwo było nasze. Krzysztof Łap; 
projektu zagospodarowania wnętrz, a wykonawcait
Adam Gajda, Kawaler, Stanik, Wiesław Panicz... 25NA 
patronował oczywiście prezes Klubu Franciszek Oowośc 

el ten

ą dw 
y zn; 

Już siecznej 
rał.a.

W

„narybek"?
tów. Niektórzy jednak palą 
papierosy, co nie jest u nas 
dozwolone. Staramy się prze­
konywać ich o szkodliwości 
nałogu, a gdy to nie pomaga 
stosujemy nawet kary regu­
laminowe — upomnienia. Są 
czasem lekkomyślni, a przeja­
wia się to w braku poczucia 
niebezpieczeństwa. Nie rozu­
mieją, że nieprawidłowo wy­
konywana praca może zagra­
żać ich zdrowiu. Nasza wzęc 
rola w tym, aby nauczyć ich 
pracować zgodnie z wymo­
gami bezpieczeństwa. Mamy 
kłopoty z zapleczem socjal­
nym. Jest zbyt małe na tę 
ilość uczniów. Nie możemy na 
przukład każdemu zapewnić 
szajki na ubranie. Dwie sza­

fki służą więc trzem uczniotf^^ 
Podział na warsztaty stare „ 2301 
nowe stwarza nam kłopoty or .w 
ganizacyjne. Dopiero w sferi~n^ 
projektów jest budowa nr ° 
wych warsztatów szkolnyct^ 'ą 
w których ma znaleźć się en- 0 . 
łe specjalistyczne zaplecze V'a. dzi 
chniczne. Pozwoli nam to , 
niezależnie się od ZNT, gdzł <j3i'a 
do tej pory szkolona jest czę-U?z™ 
uczniów. Chcielibyśmy wsziji- ^ . 
ko robić sarni. Wykształcić 
wychować dla przedsiębior" 
stwa pełnowartościowy '̂ zg,
wszechstronnych pracowników^3 e- 
żeby nie byli jednostronni ‘^c;acl 
jednocześnie związać ich . y 
mocjonalnie z zakładem prr ‘ 
cy”. ia'Ł

Tacy są młodzi ludzie, dzr^nie 
jeszcze uczniowie, za parę 
wykwalifikowani pracownic 1 ziei 
przedsiębiorstwa, członkotvi(r^ucń 
wielotysięcznej załogi. .£z " (M.SWt>'ka; 

-ące sc
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Lapj Fot. ST. MAKAREWICZ
wcait
<sz... ZNANA jest z bezkompromi- 
:k Oowości w dążeniu do celu. A 

el ten rzadko jest własnym, 
jnionirywataym. Mimo iż jesit mat- 

ą dwojga dzieci, trudno było- 
y znaleźć rodzaj pracy spo- 

ruż sjcznej, której by nie podejmo­
wała. Dlaczego tak bez reszty 

kajiOChłonęło ją to? Przecież diziś 
Ini oiikt, lub prawie nikt tak nie 
wie Odchodzi do pracy społecznej. 
org;*rzeważnie tłumaczymy się 

7, !;t;iewygodami życia, brakiem sił 
> t>ęd czasu. A przecież te niewy- 

ody jej też dotyczą. Życie nie 
szczędizało jej nigdy. Mówi, że 
właśnie dlatego stara się po- 

, „lóc ludziom, bo zna bezsilność 
Sgjrobec zbiegu okoliczności, ab- 
A Jpirdalnych przepisów, bezdusz- 

ych urzędników. Pamięta jak 
sj kiedyś potrzebna była po- 

3wod1<>c’n’a dłoń, chociażby tylko 
e jyobre słowo i właśnie na to 
je J(ie mogła Mszyć. Pomogli do- 
. iero ludzie obcy, spotkani 
ze jfZypadkowo- Może podświado- 
ż Jie pragnie przekazać to in- 

ym? Może...
o dl Mimo że wiele osób uważa 

’h pi*„ P0 Prostu za „pyskatą ba- 
wa nie iest zrażona, widzę ją 
iowiiSWSZe uśmiechniętą, młodzień-

cza. Z organizacją młodzieżową 
związała się już w szkole pod­
stawowej w 1969 roku. Była 
wtedy członkiem ZMW. W szko­
le średniej należy do ZMS i 
potem po zjednoczeniu ruchu 
młodzieżowego w 1976 roku do 
ZSMP. Tak zostało do dziś. Od 
x980 do 1984 roku była przewo­
dniczącą koła w Zakładzie 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego. Po przejściu do Zakładu 
Torów jest członkiem tamtej­
szej organizacji, zawsze czyn­
nym, gotowym do pomocy in­
nym. W ciężkim dla wszyst­
kich okresie, w 1982 roku pra­
cuje w komisji socjalnej powo­
łanej na czas zawieszenia dzia­
łalności związków zawodowych. 
Obecnie pierwszą kadencję peł­
ni funkcję radnej w Dzielnico­
wej Radzie Narodowej Podgó­
rze. Oczywiście także tam jest 
bardzo aktywna. Stara się w 
tej pracy pogodzić interes wy­
borców ze swego okręgu z in-
teresem przedsiębiorstwa i je­
go załogi, która wybrała ją na 
swojego przedstawiciela. Nie 
przerażają jej autorytety, wszę­
dzie i wobec wszystkich umie 
bronić swojego zdania i swoich 
racji. Fakt, jest wybuchowa, 
karku nie zgina, ani przed 
ludźmi, ani przeciwnościami. 
Do tego wszystkiego potrafi po­
wiedzieć zawsze „przepraszam” 
jeżeli racji nie ma.

Pani Barbara Raczek — bo 
o niej to pisałam — ma jedną 
radę dla działaczy i tych nie 
widzących perspektyw- Los 
trzeba „złapać” mocno za bary. 
Trzeba go zmóc. Nic nie przyj­
dzie samo. Jeżeli pracować bę­
dziemy tak, że sumienia i wła­
snych wspomnień nie będzie­
my się obawiać, to pomożemy 
sobie i innym. Najgorsze jest 
wyczekiwanie, aż zrobią coś 
dla nas inni.

Czy za swą pracę oczekuje u- 
znania? Nie. Wie nawet, że naj­
częściej na wdzięczność nie ma 
co liczyć. Wie także, że ,.dzię­
kuję” od tych, którym pomo­
gła, usłyszy rzadko. Mimo to 
już bez tej pracy żyć by nie 
potrafiła. Taka po prostu jest.

F. SERWIN
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3 W trampkach na Rysiankę
PIĄTEK — 11 kwietnia około godziny 16. Do bazy Zakładu Tran- 

Sortu i Sprzętu Specjalnego wjeżdża autobus. Gorączkowe pako­
wanie bagażu, karcenie niesfornych dzieci i chwile niepokoju.... 

uraitrak Ewy i Zdziska. Czekać czy nie?
..u, Czy wiecie już, co to za wydarzenie? Tak — oczywiście — to 

ycieczka członków IX Koła ZSMP oraz honorowych dawców 
' 2 Zakładu Transportu, sfinansowana z pieniędzy wypraoowa-

adzieych na FASM °raz częściowo dotowana przez PCK.
Nasz cel to Złatka w woj. bielsko-bialskim. Dojeżdżamy na godzi- 

eresł® 19-30. Czeka już kolacja, potem rozpakowujemy się i dzieci idą 
z-al^ć. Pozostali zbierają się przy kominku. Tu rej wodzi Zbyszek, 

<LyFKO momentami gitarę Wackowi. Repertuar mamy bar-
■ ( .fzo różnorodny — tylko te słowa, tak często zapominamy-
, IiiąS°BOTA — 12 kwietnia, do wyboru spacer po okolicy schroni- 

K)Jca lub, dla wytrwalszych, wejście na Rysianikę — 1324 m. npm.
przejścia 1 gOłdz., a z powrotem 45 min. Tu najlepszy okazu- 

eleftf Pawełek Sobolak — 3-letni turysta, który zdobywa szczyt w 
ntraJągu 2 ,godz- 15 min- Pogoda jest typowo kwietniowa, trochę słoń- 
13-2.'1.’ pada deszcz ze śniegiem, wieje chłodny wiatr, na zie-

IMA?‘ i3ZCZ® sporo śniegu.
Na obiad wracamy szczęśliwi i... w przemoczonych butach. Po 

™»t>iedzie znów wędrówka po okolicy — cudownymi dolinkami, 
niorfzt-cmami licznych rzek i ledwie sączących się strumieni. Dzie- 
tre ' zachwycone podziwiają spotkane sarenki, dziwią się galaire- 

o,e ubworzonoj przez ogromne ilości żabiego skrzeku. Nad strumie- 
ćferzff11' w najróżniejsze, w najfantastyczniejsze formy rozpryskujące 

nD^ ° kamienie i korzenie krople wody. Jak dobrze, że zabraliśmy 
nycli s'zb^ gumowce-
ę c(i 0 kolacji kolejna atrakcja — pieczenie kiełbasy. Co za radość 
:e tlA. dzieci — umęczone wrażeniami całego dnia chętnie kładą się 
to #lac; zby3Zek narzeka, że zmarzły mu pomimo ognia — nogi w...

Nie jego winna, że znów MPK-owców zaskoczyła zima. I 
CZctS ZLmy przy pLoinącyim kominiku* dzieci - śpią — my śpiewamy i 

-A-gata- płacze, więc tulimy ją do snu piosenką „Agatko <mo-
1 ASa.bko”.

- wnI2dziela — ostatni sipacer i wyprawa pa bazie — tylko czy I 
Z PrzePisa1™’ Koledzy mają problem z uruchomieniem

ikói-P .1 -eso autobusu, ale czegóż to nie da s>:ę zrobić przy dobrych 
nni 1^ciacb i pomocy pana z PKS!
?h «P° Py^aym obiedzie żegnamy gospodarny — zapowiadając się 

pr(|i jesień i... pora wracać! Nie wiadomo tylko, dlaczego śpiew 
js jakiś słabiutki — czy to chrypka z powodu sandałów i tram- 

d®'.? n:copatrznie zabranych tu gdzie śnieg i lód?!
■ ę la . Z0rnię w autokarze i znów wracają obrazy i dźwięki — du- 
vnicQ1 zl®mia — to wyścig Ewy, Basi i Andrzeja; pisfe Radka, który 
co^^ucił rękawiczkę do strumienia i dziwi się, że już jej nie ma;

Hiot k-1 -'"tóra rozbiła sobie nos-ek gdy biegła z Asią; zaczepki 
'L.!na’2ęt°ry n‘e daie spokoju Pawłowi, i śmiech, i śpiew, i -skrzy- ; scnody,

ANNA JAROS |
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Z 10-letniej

Ogólnopolski Czyn 10-lecio ZSMP
JUBILEUSZ swojego Związku postanowili uczcić młodzi nie 

fanfarami i okolicznościowymi akademiami — lecz pracą. Już 
wcześniej członkowie kół ZSMP z Zakładu Napraw Tramwa­
jów, Zajezdni w Czyżynach i Zakładu Taksówek podjęli w 
czynie społecznym prace porządkowane na swoim terenie, zaś 
młodzi motorowi z Zajezdni Podgórze zadeklarowali dodatko­
wą jazdę „za wolne”. W sobotę, 26 kwietnia do czynu przystą­
pili młodzi pracownicy zajezdni: bieńczyckiej, nowohuckiej i 
na Woli Duchacikiej oraz uczniowie szkoły zawodowej.

Fotoreportaż z ZTX: STANISŁAW MAKAREWICZ
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W Czyżynach o wypadkach i trzeźwości
9 KWIETNIA z inicjatywy VI Koła ZSMP oraz Koła TTT w 

świetlicy Zakładu Eksploatacji Autobusów Czyżyny odbyło się 
spotkanie z prokuratorem Prokuratury Rejonowej dla dzielnicy 
Nowa Huta — Ewą Lang oraiz przedstawicielem Wydziału Ruchu 
Drogowego WUSW w Krakowie — por. Józefem Gawlikiem. W 
czasie spo-Ukania omawiano warunki ruchu drogowego w Kraiko- 
wie, trudności komunikacyjne, wypadkowość- Dyskutowano także 
o trzeźwości w transporcie a szczególnie w komunikacji miejskiej. 
Uczestnicy spotkania otrzymali odpowiedzi na wiele pytań i pro­
blemów. Geście zestali zaproszeni do dalszych wizyt w ZAC, a 
także do dalszej współpracy z Kołem TTT.

LESZEK DZIAŁOWSKI

historii ZSMP
(Ciąg dalszy ze str. 6)

11.08.1982.
Przewodniczący ZG ZSMP 
Jerzy Jaskiernia w MPK. W’ 
jego obecności zostaje podpi­
sana umowa o budownictwie 
patronackim ZSMP.

23.09.1982.
Nowym przewodniczącym ZZ 
ZSMP zostaje wybrany Wła­
dysław Michalski, I wiceprze­
wodniczącym — Jerzy Kranss.

4.11.1982.
Z inicjatywy ZSMP tworzy 
się w Przedsiębiorstwie PROŃ. 
Przewodniczącym ZR PRON 
w MPK zostaje członek 
ZSMP Bogdan Kowalczyk

3.12.1982.
Z inicjatywy ZSMP powsta­
łe Tramwajowy Klub Wodny, 
nowa forma wypoczynku mło­
dzieży MPK.

6.02.1983.
Powstaje Koło ZSMP w no­
wej zajezdni autobusowej w 
Płaszowie.

13.05.1983.
Podczas uroczystej akademii 
z okazji 35. rocznicy powsta­
nia ZMP. 30 byłych i aktu­
alnych działaczy MPK-owskich 
organizacji młodzieżowych zo­
staje wyróżnionych odznacze­
niami państwowymi.

19—20.07.1983.
Zlot Młodzieży Polskiej we 
Wrocławiu kończy „Sztafetę 
Pokoleń”, wśród uczestników 
Zlotu: Krystyna Hodura i 
Władysław Michalski.

18.10.1983.
Pożegnanie poborowych od­
chodzących do wojska, nowa 
inicjatywa ZSMP i PRON, 
która zrodziła się na 40-lecie 
LWP.

3—20.04.1984.
W ramach Dekady Kół ZSMP 
podejmowanych jest szereg i- 
nicjatyw z okazji 40-lecia Pol­
ski Ludowej, m. in.: czyn 40 
godzin na 40-lecie. Olimpia­
da Wiedzy, spotkania z wete­
ranami walk o władzę ludo­
wą, rajdy i wycieczki

i7.06.1984.
5 członków ZSMP zostaje wy­
branych radnymi DRN pod­
czas wyborów do Rad Naro­
dowych (Ryszard Salawa, Bro­
nisława Raczek, Wiesław Ka­
sperczyk, Wojciech Korona, 
Marek Kowalski). Aktyw 
ZSMP włącza się też do or­
ganizacji wyborów, m. in. 
praca 3 członków w Dzielni­
cowym Kolegium Wyborczym 
w Podgórzu.

28.07.1984.
Wiec przyjaźni młodzieży Pol­
ski i KRLD na terenie MPK. 
Po raz drugi gościmy w MPK 
Jerzego Jaskiernię, sekretarza 
generalnego PRON, przewod­
niczącego ZG ZSMP

19.10.1984.
IV Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza ZSMP. Organi­
zacja skupia 716 członków 
Osiągnięcia burzliwej kaden­
cji to m. in.: udział ZSMP w 
tworzeniu się w MPK Samo­
rządu Załogi oraz NSZZ Pra­
cowników MPK. ufundowanie 
przez Koła z ZSP, ZTX, ZAC 
i ZAW książeczek mieszkanio­
wych dla sierot, medale PWK 
dla Kół z ZTX, ZAC i ZSP, 
rozwój działalności społecz­
no-zawodowej i sportowo-tu­
rystycznej. Przewodniczącym 
ZZ ZSMP Władysław Michal­
ski, I wiceprzewodniczącym 
— Leokadia Bilska.

22.11.1984.
Na terenie MPK obraduje IV 
Konferencja Sprawozdawczo- 
- Wyborcza podgórskiej orga­
nizacji ZSMP.

17.01.1985.
Koło z ZEA Wola Duchacka 
organizuje pierwszą Młodzie­
żową Naradę Roboczą. Jest to 
nowa inicjatywa ZSMP.

23.01.1985.
Plenum ZZ ZSMP w porozu­
mieniu z NSZZ Pracowników 
MPK opracowuje projekt 
Młodzieżowej Społecznej In­
spekcji Pracy, jest to pierw­
sza tego typu w Polsce ini­
cjatywa ZSMP i Związku Za­
wodowego.

(Opracował: WAL)
-------————1 ***-,-*<
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Ze starej krakowskiej prasy
W sprawie tramwaju elektrycznego

KRONIKA ostatnich tygodni zajmowała się żywo niedogodno­
ściami i wypadkami, spowodowanymi przez złe urządzenia i 
wadliwe w pewnych kierunkach funkcjonowanie tramwaju 
elektrycznego w Krakowie. Ciągły ruch, ustawiczne dzwonie­
nie wyludnią wnet ulicę Floriańską — już dzisiaj lokatorowie 
w znacznej liczbie wypowiedzieli mieszkania. Groźniejsze są 
fcbyt często powtarzające się wypadki — przejechania i wy­
nikające stąd uszkodzenia zdrowia ludzfciego. Apelując do 
władz, aby się tą sprawą zainteresowały, publiczności przypo­
mina się ustawę z dnia 5 marca 1869 roku 1. 27, która mówi: 
istnieje zawsze domniemanie, że wypadek kolejowy nastąpił 
na skutek przedsiębiorstwa łub tych osób, którym się ono po­
sługuje przy wykonywaniu ruchu — przepis ten „bezwarunkowo 
odnosi się także do kolei elektrycznej. Daje to ludności broń... 
„Ludność nie jest bezbronna wobec wadliwości tramwaju ele­
ktrycznego. Powinna tylko umieć z tej broni korzystać”.”

(„CZAS” — 12 kwietnia 1901 rok)

Tramwaj krakowski
' PRASA krytykuje znowu. Mimo że zwracamy się do władz 
kompetentnych z prośbą o uregulowanie ruchu — „ruch ten 
nie tylko nie zmienia się na lepsze, lecz przeciwnie staje się 
z dniem każdym coraz nieregularniejszym — różnica między 
przebyciem tej samej drogi pieszo i tramwajem schodzi do ze­
ra”. Nieregularność ruchu, długie czekanie na przystankach, 
niewielki zasób konduktorów sprawiają, że tramwaj zamiast 
■wygody, stwarza udręczenie i Dyrekcja chyba za bardzo liczy 
na cierpliwość publiczności, ."wracamy się dó władz o inter­
wencję, a może by sama Dyrekcja — zacbciała coś zdziałać na 
Własną rękę,

(„CZAS” — 28 sierpnia 1904 rok)

Tak jakby u nasi
Dali wodociągi i nowe tramwaje 
Wciąż szanowna rada coś nowego daje. 
Trudno ją obwiniać jak najlepiej chciała 
Cóż więc temu winna, że głupio nam dała. 
W wodociągach rury ciągle nam pękają, 
'A tramwaje znowu ludzi przejeżdżają. 
Zawsze jest rozmaitość i większe wydatki, 
Choć wody nie mamy, płacimy podatki. 
Choć się znów na tramwaj pół godziny czeka, 
To cóż w tym wielkiego, że wjedzie na człeka.

„DIABEŁ" — Nr 10 z 15 mafe 1901 roku)
(Wybrała: M. B.)

Prawo komunikacji miejskiej
1. Dla pasażera nagła śmierć 

pod kołami jest mniej groźną •- 
wentualnością od spóźnienia się na 
tramwaj.

2. Kierowca pojazdu z zamiej­
scową rejestracją wykona zawsze 
manewr sprzeczny z prawem dro­
gowym, sygnalizacją, znakami dro­
gowymi i zdrowym rozsądkiem.
. 3. W czasie awaryjnego hamo­
wania, odległość między tramwa­
jem a przeszkodą, jest zawsze 
mniejsza od drogi hamowania.

4. Zza każdego wyprzedzanego, 
wymijanego i omijanego tramwa­
ju, autobusu i ciężarówki zawsze 
wybiegnie osoba spiesząca pod roz­
pędzony tramwaj.

5. Z dwojga stojących przy kra­
wężniku dzieci zawsze jedno pop­
chnie drugie prosto pod mijający 
je pojazd.

6. Kierowca pojazdu wjeżdżają­
cego między dwa mijające się 
tramwaje pilnie śledzi poczynania 
jednego pociągu a wpada pod dru­
gi.

T. Jeżeli pasażerowie mają mo­
żliwość odblokowania zaryglowa­
nych przez motorniczego zepsutych 
drzwi, zawsze znajdzie się przy­
najmniej jeden pasażer, który to 
uczyni.

8. W Warunkach znacznie ogra­
niczonej widoczności pasażer naj­
mniej sprawny wsiada i wysiada 
jako ostatni ostatnimi drzwiami.

9. Z wszystkich osób odpowie­
dzialnych za bezpieczeństwo na to­
rach kolizji winien jest zawsze 
wyłącznie motorniczy.

19. Każdy pojazd poruszający się 
na drodze jest niesprawny.

20. Pojazdem, który nagie 
wtargnął na torowisko jedzie zaw­
sze maleńkie dziecko bliskich zna­
jomych motorniczego.

21. Milicjant, wypadkowiec 1 pa­
sażer mają zawsze rację.

22. Na drodze w zmienionych na­
gle okolicznościach rozsądnie za­
chowa się gęś, nierozsądnie dziec­
ko a głupio staruszka.

23. Każdy Polak uważa, że pra­
wa natury i przepisy prawne sto­
sują się do wszystkich z wyjąt­
kiem jego osoby.

24. Na komunikacji miejskiej 
najlepiej znają się osoby nie u- 
miejąee prawidłowo przejść piyez 
jezdnię. OPRAĆ.:

INZ. MARTA MICHAŁOWSKA
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POZIOMO: 7. jedna z form socjalistycznej gospodarki, I 
przyjaciel Sherlocka Holmesa, 9. z kuran/tem, 10. praco wr, ® 
administracyjny w gastronomii, 16. pojazd jednośladowy, 1 j 
dowódca stuosobowego oddziału, 18. wiara w wielokrotne « I < 
radzanie się człowieka po śmierci przez wstępowanie jego d; 
szy w ciało innej istoty.

PIONOWO: 1. fakt, wydarzenie, 2. rodzaj konia wyścigowej 
3. płaszcz noszony przez rosyjskich wojskowych, 4. Błękitny 
Stambule, 5. machina miotająca, 6. rodzaj specjalnego życj 
nia, 10. odpowiednik sycylijskiej mafii, 11. twórca skrzypit 
13. ból i cierpienie, 13. niedorzeczność, 14. mieszkaniec stan v 
żytnego miasita i portu rzymskiego przy ujściu Tybru do ! 
Tyrreńskiego — obecnie jeden z najpopularniejszych zespoli 
archeologicznych we Włoszech, 15. gęstwina leśna. B £

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR I H ”
O CPOZIOMO: światopogląd, krawat, Zetor, garnirowanie, wezef e 

nefron, dekoratornia. ■ „
J

PIONOWO: dworka, Tajwan, Wolter, podziw, Platon, Edrin( 
gawęda, ryz-ylko, import, Orneta, amfora, ironia. v k

,.r, n
Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 7 wyło- u 

sowała MAŁGORZATA FIŁYPCZUK. s

WPK W TARNOWIE 
WŚRÓD NAJLEPSZYCH

MPK w Tarnowie pod 
względem tzw. gotowości te­
chnicznej autobusów zalicza­
ne jest do najlepszych w kra­
ju. Jest to efektem zastoso­
wania zmian organizacyjnych, 
większej, dbałości o sprzęt, 
oszczędnej gospodarki paliwa­
mi, akcesoriami i częściami 
zamiennymi. Bardzo dobre e- 
fekty przyniosło wprowadze­
nie systemu dwójkowej obsłu­
gi jednego autobusu. Teraz o 
autobus dbają tylko dwaj kie­
rowcy i nie ma na kogo zrzu­
cać winy za to, że jest on 
niesprawny, zdewastowany czy 
brudny. Poprawiło się także 
wykorzystanie paliwa. Śred­
nie zużycie na *100 km obni­
żono aż o 17 litrów. Ponie­
waż w ciągu roku autobusy 
tarnowskiego WPK przejeż­
dżają ok. 12 min km. w 1985 
r. zaoszczędzono 783 tys. 1 o- 
leju napędowego, co równa 
się kwartalnemu przydziałowi 
paliwa dla WPK.

Z KORZYŚCIĄ 
DLA OBU STRON

Stosunki między Polską a 
Węgrami są na wysokim po­
ziomie: bezproblemowe i o- 
wocne. Tę ocenę wyrażono 
na niedawnej konferencji pra­
sowej w ambasadzie WRL. 
Zwraca uwagę spory poziom 
dostaw kooperacyjnych i spe­
cjalizacyjnych Najsilniej 
współpraca tego rodzaju uja­
wnia się w przemyśle moto­
ryzacyjnym. Węgrzy dostarczą 
w latach 1986—90 w zamian 
za nasze samochody ciężaro­
we i osobowe m. in. 7 tys. 
podwozi do autobusów miej­
skich, montowanych w Jelczu. 
Partnerzy widzą możliwości 
kooperacji z polskim przemy­
słem w produkcji nowych mo­

deli samochodów osobowych, 
choć nie podjęli jeszcze decy­
zji i wskazują, ż« prowadzą 
rozmowy na ten temat rów­
nież z innymi krajami.

NIEREGULARNIE 
I NIEZBYT CZYSTO

W Gorzowie Wlkp. kontro­
lerzy IRCh przez kilka dni o- 
ceniali funkcjonowanie komu­
nikacji publicznej. Stwierdzo­
no. że zarówno tramwaje, jak 
i autobusy miejskie kursują 
nieregularnie, wiele pojazdów 
„nie grzeszy” czystością, nie­
sprawne są w nich kasowni­
ki, część pojazdów nie miała 
tablic informacyjnych. Sporo 
do życzenia pozostawiał też 

stan wiat ustawionych na 
krańcowych przystankach oraz 
w niektórych punktach mia­
sta o dużym nasileniu ruchu. 
Najczęściej stwierdzane „o- 
brazki” to wybite szyby, 
przeciekające dachy, zdewasto­
wane tablice z ro-zkładami ja­
zdy.

NATYCHMIASTOWE 
REZULTATY PODWYŻKI 
W Czechosłowacji procedu­

ra opłaty za przejazd autobu­
sem, tramwajem czy trolejbu­
sem jest maksymalnie upro­
szczona. Opłata wynosi 1 ko­
ronę, zaś bilet można kupić 
w każdym sklepie, kiosku z 
gazetami czy papierosami, w 
automacie na przystanku. Mi­
mo to w Bratysławie nie bra­
kowało „gapowiczów”, wsku­
tek czego zakłady komunika­
cyjne traciły setki tysięcy ko­
ron rocznie. Ponieważ środki 

wychowawcze nie przynosiły 
skutków, postanowiono zao­
strzyć kary. W minionym ro­
ku mandat za przejazd bez 
biletu zwiększono z 50 do 100 
koron. Rezultaty były natych­
miastowe. O ile w II półro­
czu 1984 r. w Bratysławie 
przyłapano 25 132 „gapowi­
czów”, to w II półroczu 1985 
r. ich liczba zmniejszyła się 
o 9 tys.

RADZIECKIE DOSTAWY 
DLA POLSKIEGO METRA 
W br. wzrosną dostawy ra­

dzieckiego sprzętu 1 materia­
łów przeznaczonych na budo­
wę warszawskiego metra. Ich 
wartość wyniesie ponad 6 
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min rubli. Budowa zasilona 
zostanie m. in. następnymi 2 
tarczami do drążenia tunelu, 
ponad 280 tys. metrów kw. 
materiałów izolacyjnych, kil­
kudziesięcioma środkami tran­
sportowymi, urządzeniami bu­
dowlanymi. Do ZSRR wyje- 
dzie na szkolenie 61 polskich 
specjalistów, a 19 specjalistów 
radzieckich przyjedzie do na­
szego kraju. W przyszłym ro­
ku rozpoczną się dostawy z 
ZSRR pierwszych urządzeń 
eksploatacyjnych — m. in. 
wyposażenia dla stacji posto­
jowej „Kabaty”.

JUŻ NIE NA ZŁOM 
LECZ DO MONTAŻU

Załoga Komunalnego Przed­
siębiorstwa Naprawy Autobu­
sów „Kapena” w Słupsku 
przywraca każdego roku spra­
wność eksploatacyjną ponad 
tysiąca pojazdów. Sporo jed­

nak pozostaje po remoncie 
części, podzespołów, elemen­
tów karoserii, które dotych­
czas przeznaczano na złom. 
Obecnie nie wszystkie one 
trafiają do hut. Odpowiedni 
system premiowy sprawił, iż 
w „Kapenie” zaczęto monto­
wać z owych części różnego 
rodzaju pojazdy. Wykonano 
m. in. samochód techniczny 
dla ekip naprawczych.

WALKA Z NAPISAMI 
W SAN FRANCISCO

Burmistrz San Francisco, 
Dianne Feinstein wypowie­
działa wojnę miejscowym 
wandalom, którzy szpecą ścia­
ny domów, parkany, autobu­

sy i auta różnej treści napi­
sami. Pani burmistrz wezwa­
ła mieszkańców, aby tam, 
gdzie jest to możliwe, robili 
zdjęcia naruszającym prawo 
chuliganom. Zaproponowała 
nagrody w wysokości 500 do­
larów za udzielenie informa­
cji ułatwiających aresztowa­
nie 1 skazanie wandali. „Zrób 
zdjęcie, jeśli dostrzeżesz ma­
lującego chuligana, prześlij je 
policji bądź urzędowi burmi­
strza” — wzywała pani bur­
mistrz podczas konferencji 
prasowej na wolnym powie­
trzu, mając w tle dwa ze­
szpecone autobusy miejskie.

CO BYŁO W TOREBCE?
Pewna Holenderka, po wyj­

ściu z tramwaju, przez nieu­
wagę zostawiła torebkę w 
biurze izraelskich linii lotni­
czych El Al w Amsterdamie. 
Pasażerowie tramwaju słysze­

li wcześniej odgłos tykania, 
pochodzący z jej torebki, w 
związku z czym wszczęli na­
tychmiast alarm. Znalazł się 
szybko dzielny policjant, któ­
ry stwierdził, że tym podej­
rzanym przedmiotem, który 
tykał był nowiutki budzik. 
Wkrótce na policję zgłosiła 
się pechowa właścicielka, mel­
dując o zagubieniu torebki. 
Kobieta nie zdawała sobie 
sprawy, że z powodu nowo 
kupionego budzika wywołała 
wielką panikę

NOWE LINIE
DLA SZCZECINA

W Szczecinie trwa budowa 
kilku nowych linii komunika­
cyjnych oraz modernizacja 
starych. Główną inwestycją 
jest budowa tzw. trasy zam­
kowej wraz z nowym mostem 
przez Odrę, która jeszcze w 
tym roku połączy centrum 
miasta z jego prawobrzeżną 
częścią. Jednocześnie dobiega 
końca przebudowa centralnej 
arterii komunikacyjnej w tym 
mieście, którą stanowi aleja 
Wojska Polskiego w jej gór­
nej części. Zaawansowana jest 
także budowa nowej linii 
tramwajowej łączącej cen­
trum miasta z nowymi osie­
dlami: „Przyjaźni” i „Kaliny” 
Połączenie tramwajowe z cen­
trum miasta otrzyma w nie­
dalekiej przyszłości także 
największe osiedle mieszka­
niowe „Słoneczne”, zlokalizo­
wane w prawobrzeżnej części 
miasta, a w dalszej perspek­
tywie nowe linie tramwajo­
we budowane będą w kierun­
ku Krzekowa i ul. Cukrowej, 
gdzie również powstają nowe 
osiedla mieszkaniowe. Tram­
waj będzie nadal podstawo­
wym środkiem ‘komunikacji 
w Szczecinie. (Oprać. 1-kl
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